
Rok IV. Kraków, Sobota 16 lipca 1949 r. Niedziela 17 lipca 1949 r.

-Grunwald
i f lipca 1410 roku połączo-

ne siły narodów słowiań
skich, Polaków, Rosjan, Li­
twinów i Czechów na polach
Grunwaldu powstrzymały pru
ski „drang nach Osten", roz-

gramiając zakute w stal sze­
regi rycerzy krzyżowych.

W 1945 roku powtórzył się
Grunwald po Taz drugi. Hi­
tleryzm został pokonany. Na
gruzach Berlina, obok czerwo­
nego sztandaru armii radziec­
kiej załopotał polski sztandar
z Białym Orłem na czerwo­
nym tle

Pierwsze zwycięstwo grun­
waldzkie w 1410 r. nie zosta­
ło wykorzystane. Nietrwała
była zgoda słowiańskich na­
rodów, które pobiły Krzyża­
ków w 1410 roku.

Uniknął tego błędu obóz
postępu i pokoju, na którego
czele stoi socjalistyczna potę­
ga Związku Radzieckiego, któ­
ry konsekwentnie utrwala o-

woce odniesionego zwycięst­
wa.

Nie nda się już odtąd ni­
gdy i nikomu rozerwać ani
osłabić braterskiego przymie­
rza i przyjaźni między Pols­
ką a Związkiem Radzieckim.
Ten wielki sojusz jest rękoj­
mią naszej niepodległości i na­
szego niepowstrzymanego mar

szu do socjalizmu.
Dzięki zwycSęstwom Armii

Radzieckiej i Wojska Polskie­
go, które u jej boku walcząc
wyzwoliło stare ziemie Pol­
ski, — pługi polskich chłopów
zaorały ziemie Grunwaldu.
Dziś odbywają się tam żniwa;
pola zroszone krwią rodzą
chleb. Wyciągnęliśmy wnioski
z Grunwaldu.

Przyjazd
zespołu

artystycznego

dzieci greckich
Dziś przybywa do Krakowa w

godzinach porannych 65-osobowy
zespół dzieci Wolnej Grecji.

Zespół ten wystąpi w dniach
16 i 17 lipca w sali Teatru Mu­
zycznego przy ul. Lubicz 48. Pro­
gram obejmuje narodowe pieśni
greckie.

Strudzony
wędrotuiec

STRUDZONY wędrowiec z

prowincji, zmęczony mia-
ttem muzeów, moczy nogi w

ta&awce na Plantach.

Korespondent „Echa" donosi:

Pielgrzymki ustały
W Lublinie spokój i otrzeźwienie
Ludność miasta na uiiecach i zebraniach

Dlaczego
Kraków
nie rozpoczął jeszcze

akcji
remontowej?
WE wczorajszym numerze „Ga­

zety Krakowskiej" ukazał się
artykuł piętnujący opieszałość i
niedbalstwo Wydziału Budownic­
twa Zarządu Miejskiego oraz Ko­
mitet Lokalny Gospodarki Miesz­
kaniowej. Akcja remontów miesz­
kań z dotacji Rady Państwa jesz­
cze właściwie się nie rozpoczęła.
Oto co pisze na ten temat „Gazeta
Krakowska":

„Znajdujemy się w połowie lip­
ca, a więc w okresie, w którym
punkt kulminacyjy robót budowla­
nych leży niemal że za nami. Tym
czasem w Krakowie, w związku z

akcją remontową nie zrobiono do­
tychczas nic, albo — dosłownie —

prawie nic.
Wykaz budynków przeznaczo­

nych do remontu, potwierdzony u-

rzędową pieczęcią Prezydium MRN
— obejmuje 33 budynki krakow­
skie, które — jako pierwsze mają
być objęte akcją remontową z fun
duszów 1 półrocza. Wykaz ten pre
żydium MRN zatweirdziło dopiero
9 lipca br!l!

Jak dotychczas zaledwie w jed­
nej kamienicy, i to należącej do
właściciela prywatnego, (ul. Flor­
iańska 26), kamienicy w której
nota bene nie mieszka ani jeden
robotnik, przeprowadza się od 2
tygodni remont. W trzech innych
domach . (Rynek Podgórski 3, Braci
Dudzińskich 9 i Kalwaryjska 19/21)
roboty zaczęto przeprowadzać przed
dwoma wzgl. 3 dniami. '

Rodziny robotnicze, zajmujące
bloki przy ul. Czarodziejskiej 59
i 65 nadal mieszkają w skandalicz­
nych warunkach. Fatalny jest stan
dachów i ścian. Ani jednej złotów­
ki nieupłynniono także na napra­
wę budynku przy ul. Wąskiej 10,
którego mieszkańcy (w 80 proc, ro­
botnicy) oczekują , nadaremnie na
konkretne rezultaty. Przjfenano im

przecież dotację w wysokości
524.517 zł.

Podobnie nic nie słychać o rozpo
częciu remontów w bardzo mocno

zniszczonych kamienicach przy ul.
Traugutta 24, Krakusa 19, Gazo­
wej 12, Gazowej 7 (dotacje: 104.120
zł), Bocheńskiej 6, Szpitalnej 7,

Czy można się dziwić, że do dnia
dzisiejszego nie rozpoczęto remon­
tów domów, gdy Komitet Lokalny
Gospodarki Mieszkaniowej, który
rozdziela dotacje na akcje remonto
we rozpoczął swą działalność przed
czterema tygodniami, a Miejska
Rada Narodowa zatwierdziła wy­
kaz na 1 półrocze sześć dni temu!!!

Z przytoczonych faktów Wydział
Budownictwa Zarządu Miejskiego,
Komitet Lokalny Gospodarki, oraz

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej muszą wyciągnąć jak naj­
dalej idące wnioski. Wnioski te,
oparte na szczerej, samokrytycznej
ocenie dotychczasowych błędów i
braków przynieść muszą radykalną
i natychmiastową zmianę biurokra
tycznych praktyk. Tego oczekują
od Zarządu Miejskiego i Miejskiej
Rady Narodowej krakowscy ludzie
pracy.'* . > ——

protestuje przeciw
nadużywaniu wiary
i potępia kampanię
reakcyjnej części kleru

OD północy do godz. 9-ej dzisiaj rano nie przybyła do
Lublina ani jedna pielgrzymka. Sprzed katedry znikły
tłumy. Zmniejsza się ilość przekupniów na placu przed

kościołem. Ceny żywności ha pobliskim targu wróciły do nor­
my. .

--

Wśród olbrzymiej większości ludzi „cud" w katedrze wywo­
łał w rezultacie niesmak i oburzenie.

W ciągu ostatnich 3-ch dni w ok. 150 fabrykach i insty­
tucjach Lublina odbyły się zebrania, na których obecni po­
dejmowali uchwały dające wyraz oburzeniu z powodu zajść
w katedrze.

MIN. w lubelskiej Państwowej
• Fabryce Wag odbyło się

14 bm. masowe zebranie pracowni­
ków, w czasie którego omówiono
szczegółowo sprawę domniemanego
cudu w Katedrze lubelskiej, oraz

gorszących zajść, w wyniku któ­
rych stratowana została Helena
Rabczuk, a 19 osób doznało cięż­
kich obrażeń cielesnych.

Rząd australijski
grozi
stanem

wyjątkowym
aby przerwać
strajk górników

LONDYN

Rząd australijski przygotowuje
ogłoszenie stanu wyjątkowego w

przemyśle na wypadek, jeżeli za­
wiodą go inne metody zlikwido­
wania strajku górników. Stan wy
jątkowy umożliwiałby rządowi wy
danie rozkazu powrotu do pracy
pod groźbą sankcji karnych.
Strajk górników australijskich
trwa już trzeci tydzień.

Oprócz 23 tysięcy górników
przerwało, pracę na znak solidar­
ności około 500 tysięcy robotni­
ków innych gałęzi przemysłu.
Rząd używa wojskowego transpo-r
tu samochodowego do, przewoże­
nia węgla.

Bójka
w parlamencie

irańskim
LONDYN

Agencja Reutera donosi z Tehe­
ranu, że w parlamencie irańskim

wybuchła zacięta bójka po uchwa
leniu przez większość rządowego
projektu ustawy wyłączającego
analfabetów z głosowania po­
wszechnego. Protesty niektórych
deputowanych wywołała również

propozycja, by udzielić prawa gło
su kobietom. Ogółem w bójce wzlę
ło udział kilkudziesięciu członków

parlamentu,

„Grota Mylna"
w Tatrach

atrakcją
dla turystów

Ekipie zakopiańskiej, pracują­
cej przy badaniach grot, udało się
przebić „Grotę Mylną", która u-

ważana była dotychczas za zam­
kniętą. Wyjście z groty uzyskano
przez przekopanie jej od we­
wnątrz, w kierunku Raptawiekiej
Turni — od strony Hali (Pisanej

Od wyjścia prowadzą ścieżki
wyznakowane przez Polskie To­
warzystwo Tatrzańskie.

Niebawem u wejścia do „Groty
Mylnej" będzie ustawiony poste­
runek PTT z góralem-przewodni-
kiem.

Posterunek będzie wyposażony
w niezbędną ilość latarek, służą­
cych do oświetlania drogi w mra­
kach jaskini.

Zebrani uchwalili jednogłoś­
nie rezolucję, w której stwier­
dzają, że fantastyczne wieści o

rzekomym „cudzie" były rozpo­
wszechniane równocześnie w ca­
łym kraju w sposób świadomy i

zorganizowany. Zebrani widzą w

tym próbę wykorzystania naiw­
ności ludzkiej i ciemnoty — pró­
bę nadużycia wiary dla celów nie

mających nic wspólnego z religią,
celów obcych i wrogich narodo­
wi polskiemu i Polsce Ludowej
— stwierdza rezolucja.

GRONO profesorów Uniw. im. Ma
rii Curie-Skłodowskiej odbyło ze

branie, na którym powzięta zosta­
ła rezolucja głosząca m.in.:

„W związku z rozgłosem, ja­
kiego nabrała sprawa „zjawisk",
które rzekomo miały miejsce w

Katedrze lubelskiej, wykładowcy
UMCS uważają, że meritum za­
gadnienia nie nadaje się w ogóle
do dyskusji w ich gronie — jako
pracowników nauki. Uważają na

tomiast za szkodliwy rozgłos,
który powstał dookoła tej spra­
wy i wywołał w pewnych gru­
pach ludności nastrój szczególnie
niepożądanej psychozy. Ponadto
wielki i chaotyczny napływ lud­
ności powoduje zaburzenia w ko­
munikacji, aprowizacji i, co gor­
sze, odrywa znaczną część lud­
ności od warsztatów jej pracy".

W SALI Teatru Miejskiego w

Lublinie odbył sięjyiec in­
teligencji. Sala nie mogła pomie­
ścić wszystkich uczestników wie­
cu, toteż wiele osób zgromadziło
się na zewnątrz. Uchwalono rezo­
lucję masowo potępiającą gorszące
zajścia i piętnującą nadużywanie
wiary przez organizatorów „cudu".

Dziś6 stron

Dla zapewnienia zysków kapitalistom

utrzymuje się „most powietrzny"
a koszty ponoszą

BERLIN
„Taegliche Rundschau" stwier­

dza, że most powietrzny jest nadal
utrzymywany przez anglosasów,
gdyż zapewnia on olbrzymie zarób
ki angloamerykańskim towarzy­
stwom prywatnym.

Według danych amerykańskich
koszty transportu towarowego prżez
most powietrzny wynoszą dziennie
400 tys. dolarów. Lwią część tej su

my otrzymują amerykańskie i an­
gielskie towarzystwa transportu
powietrznego oraz firmy dostarcza
jące paliwo.

„Britisch Europen Air Ways“ o-

raz inne angielskie towarzystwa
lotnicze zarabiają na czysto na do­
stawach powietrznych do Berlina
200 tys. funtów szterlingów mie­
sięcznie.

Zarobki towarzystw amerykań­
skich rozporządzających większą
ilością samolotów są o wiele wyż­
sze.

W dobrze poinformowanych ko­
łach mówi się o tym, że po pod­
pisaniu układu nowojorskiego, to­
warzystwa lotnicze oświadczyły,
iż zaskarżą do sądu amerykańskie
i brytyjskie zarządy wojskowe, gdy
by operacje powietrzne na moście
powietrznym zostały wstrzymane,
kontrakt zawarty między zarząda­
mi wojskowymi a towarzystwami
transportu powietrznego opiewa na

cały 1949 r.

Obawy przed zrealizowaniem tej
zapowiedzi wpłynęły na decyzję
władz agnlosaskich utrzymania je­
szcze przy życiu t. zw. mostu po­
wietrznego, jednak wszystkie ko­
szty przerzucone zostały na barki
płatników niemieckich. Zarządze­
nie władz amerykańskich, wydane
w tej sprawie, będzie obowiązywa­
ło od dnia 15 października.

Transportowcy
polscy
pozdrawiają

strajkujących
marynarzy
kanadyjskch
i dokowęótu
londyńskich
\X7 DEPESZY, którą przesłał

’ ’

Związek Zawodowy Trans­
portowców do strajkujących mary­
narzy kanadyjskich j robotników
portu londyńskiego czytamy m. in.:

„Związek Zawodowy Transpor
łowców w Polsce śle Wam, dro­
dzy Towarzysze, braterskie po­
zdrowienia, słowa zachęty i wy­
trwałości w walce o Wasze słusz­
ne prawa.

Jednocześnie komunikujemy
Wam, że zapoczątkowaliśmy ak­
cję zbiórkową wśród naszych
członków, by przyjść Wam z po­
mocą materialną w Waszej wal­
ce, która musi się dla Was za­
kończyć zwycięsko!"

Do robotników portu londyńskie
go transportowcy polscy piszą mię
dzy innymi:

„Poparcie, którego udzielacie
marynarzom kanadyjskim jest
wspanałym dowodem solidar­
ności klasy robotniczej. Maryna­
rze i robotnicy portowi Polski są
z Wami w Waszej walce!"

„Dni Krakowa"
przedłużone
tramwajarze
sprzedają
pamiątkowe
żetony

„Dni Krakowa" zostały przedłu­
żone, i imprezy Festiwalu Sztuki
trwają w dalszym ciągu.

W niedzielę dnia 17 lipca, tram­
wajarze krakowscy organizują
sprzedaż żetonów pamiątkowych
„Dni Krakowa" w swoich wozach
służbowych. Jest to jeszcze jeden
dowód aktywności i zainteresowa­
nia ze strony tutejszych tramwa­
jarzy, którzy pod względem spo­
łecznego wyrobienia mogą być przy
kładem dla swych kolegów z całej
Polski.

Publiczność krakowska przyjmie
zapewne z całą życzliwością tę ini­
cjatywę i będzie masowo wykupy­
wać pamiątkowe znaczki.

Cały dochód przeznaczony jest
na cele imprezowe Festiwalu Sztu­
ki „Dni Krakowa".

płatnicy niemieccy
Obliczone zostało, że strona nie­

miecka będzie musiała płacić 60
milionów marek miesięcznie jako
swój „udział" y utrzymaniu impro
zy, która ma wypełnić portfele ak­
cjonariuszy amerykańskich.

Dziś w sobotę
i-o godz. 22-

CZYTELNICI
DZIEHIIKARZE

bawią się
razem

przez całą noc

w „Zielonym
Smoku"
id Wesołym
Miasteczku
Liczne atrakcje
artystyczne

Biletu wstępu dla członków
Związku Zawodowego i mło­
dzieży akademickiej 150 zł, dla
innych 300 zł. Bilety nabywać
można w przedsprzedaży w

księgarni „Książka i Wiedza"
(Rynek Główny 25), księgarnia
„Czytelnik" (Plac Mariacki 1)
oraz w „Zielonym Smoku"
(„Wesołe Miasteczko"), gdzie
również przyjmowane są za­
mówienia na stol iki.

Zaproszenia nie będą rozsy­
łane. Dochód przeznaczony
jest na cele Związku Zawodo­
wego Dziennikarzy RP.

towarowa

między ZSRR
a krajami

demokracji
ludowej
wzrosła

4-rokrotnie
stwierdza

/(Nowoje Wremia"

MOSKWA.

ZASOPISMO „Nowoje Wre-
'■* mia" .w artykule zatytułowa­

nym „Zagadnienia współpracy go-
gospodarczej ZSRR z krajami de­
mokracji ludowej" podkreśla, że
współpraca ta oparta jest na zasa­
dzie całkowitego równouprawnie­
nia i poszanowania suwerenności
państwowej.. Związek Radziecki
dostarcza krajom demokracji lu­
dowej urządzeń przemysłowych—
potrzebnych im dla rozbudowy
przemysłu.

„Nowoje Wremia" podkreśla zna

czenie radzieckich dostaw sprzętu
przemysłowego dla Polski, zwłasa
cza dla nowych, „potężnych zakła­
dów hutniczych, które podwoją
jej produkcję żelaza i stali oraz

dostaw dla przemysłu energetycz­
nego, chemicznego itp.

W dalszym ciągu czasopismo
stwierdza, że wymiana towarowa

między krajami demokracji ludo­
wej oraz handel tych krajów ze

Zw. Radzieckim wzrosły przeszło
4-krotnie w porównaniu ze stanem

przedwojennym.
„Nowoje Wremia" konkluduje:
„Współpraca między krajami de­

mokracji ludowej i Zw. Radziec­
kim, oparta jest na zdrowych pod­
stawach i wzajemnych korzyś­
ciach i ma przed sobą perspekty­
wy dalszego coraz bardziej owoc­
nego rozwoju".



Btr. » ,ECHO'

Kulisy „cudu" w Lublinie
Związek Zawodowy robotni­

ków stalowni w USA rozpoczyna
dziś o północy strajk, z powodu
odrzucenia przez fabrykantów żą­
dania robotników w sprawie pod­
wyżki głodowych płac.

Rząd australijski, celem, zmu-

łzenia strajkujących górrfików do
podjęcia pracy, ma zamiar ogłosić
etan, wyjątkowy. We wszystkich
portach Australii odbył się 24-go_
dzinny strajk solidarnościowy ma

rynarzy.
Władze amerykańskie w dal­

szym ciągu stosują dyskryminacyj
ne szykany wobec polskich stat­
ków. Po przybyciu S/S Sobie­
skiego" do portu nowojorskiego,
większa ilość agentów celnych i
przedstawicieli władz przeprowa­
dziła szczegółowe badanie pasaże­
rów, załogi i kapitana statku,
38 osobom załogi i 10 pasażerom
zakazała zejścia na ląd.

ULICA spada tędy kolisto w dół. To „wąskie gardło" Lublina, tędy
przelewa się śródmieście ku dworcowi, ku arteriom wyloto­

wym na wschód, ku dzielnicy robotniczej. Po lewej stronie wielki
masyw budynku poklasztomego. Wprost — katedra, znaczona świeży­
mi cegłami odbudowanych fragmentów.

Wielki plac przed katedrą przedzielony jest sznurem. Z jed­
nej strony na pustą przestrzeń wychodzą ci, którzy już widzie­
li... Po drugiej stronie ci, którzy nie są tu, by widzieć, są tu, by
rachować. Dziesiątek czy dwa straganów z różańcami, medalikami,
obrazkami. Jest nawet i kiepska litograficzna reprodukcja „tego"
właśnie obrazu. Cena oczywiście odpowiednia. A obok koszyki z cu­
kierkami, lody, kiełbaski — istny jarmark.

wszych dniach co ciekawsi lubli­
nianie.

Znaczki
na radiofonizację

Społeczny Komitet Radiofoniza-

cji Kraju, w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Poczt i Telegrafów

„...j,, znaczy które będą
naklejane na listy, jako pokwito­
wanie za dobrowolne ofiary.

SNUJĄ się pośród tego namitki
podlubelskich chłopek. Kilome­

trami szły, dziesiątki kilometrów
przejechały w nieprawdopodobnym
ścisku, by znaleźć się tu.

Gzy wszyscy o tym wiedzą
że produkujemy już:

Wagonów
27 razy uńęcej niż przed wojną

Parowozów
9 razy więcej niż przed wojną

Węgla
2 razy więcej niż przed wojną

PRZED KATEDRĄ

NAJPIERW trzeba było wiele go­
dzin stać w poczwórnym ogon­

ku. Miejsce w ogonku cenna rzecz.

Stracić go nie można. Więc gdy
natura bardzo dręczy — sprawę
załatwia się na miejscu. A potem
chwila — i oto grupa przepusz­
czona przez młodzieniaszków z o-

paskami biało-żółtymi, przez „mi­
licjantów papieskich" — znajduje
się w katedrze.

A po bokach ołtarza tace, wiel­
kie tace, na które sypią się z sze­
lestem kolorowe papierki. Niektó­
re ciężko i mozolnie zarobione.

Czasem rytmiczną melodię szu­
rania stóp przerwie czyjś głośniej­
szy jęk, czasem od wyjścia rozleg­
nie się wrzask „Trzymaj złodzieja!"
Nie tylko straganiarze mają dzi­
siaj benefis...

„PAPIESKA MILICJA"

Rozpowiadano i wtedy kiedy
się zbierali do wyjazdu i wtedy
kiedy jechali, i pod katedrą w

„ogonku" i po wyjściu — kiedy
czekali, aby się jeszcze coś stało,
aby coś zobaczyć, czy u-

słyszeć, jeśli już z takim trudem
przyszli czy przyjechali
powiadano wiele
śnie dlatego, iż

być pobożny, że

Słyszałem, jak
kańcy Lublina,
licy oburzali się: •

— My tu mamy uniwersytet,
my tu światłą myśl chcemy ho­
dować, a tu nam średniowiecze

urządzają...
A poniektórzy księża z uboższych

parafii mówili — Ej, żeby to u

mnie „zdarzył" się taki „cud"
razby mnie zasuspendowali.

A przez katedrę i w katedrze sy­
pały się z szelestem banknoty, Zbo­
że w polach czekało na żeńców, żni­
wiarki, kolejarze jęczeli pod brze­
mieniem niespodziewanej pracy i
nieopisanego bałaganu jaki sieli
“pielgrzymi".

I przez pięć dni nikt z władzy
duchownej nie zabrał głosu. Wresz
cie odezwały się zainstalowane na

placu mikrofony. Ksiądz biskup o-

głaszał, że komisja ne stwierdziła,
nic nadprzyrodzonego, ksiądz bi­
skup Kałwa cieszył się, że wiara
wśród ludu nośnie. Ksiądz biskup
na pewno ne stał w ogonku, nie
zdobywał szturmem miejsca w po­
ciągu, nie szedł kilometrów,
odejść z uczuciem zawodu.

— roz-

Że wła-

przestał
tamto...

rzeczy.
naród

to, że
poważni miesz-

wierzący kato-

— za-

by

tecznej spędzało dnie i noce u

stóp lubelskiej katedry. Wiele o-

powiedziano bajek, wiele nazło-

rzeczono tym, którzy mieli podo­
bno przeszkadzać....

Ale nikt nie przeszkadzał, swo­
bodnie wygadywały wszystko, co

kto chciał miejscowe i przybyłe
niewiasty. Swobodnie szalała plot
ka. Ba, przecież nawet poszła
wieść o cudownych uleczeniach.

I wreszcie określonego dnia znu­
dziło się komuś z „milicjantów pa­
pieskich" użeranie się z napierają­
cym tłumem.

LUDZIE, KATEDRA SIĘ WALI...

— Ludzie. Katedra się wali...
Runął tłum ku wyjściu, oszala­

łym pędem szarpnęli się w tył ci,
co czekali. .Na placu pozostało bez­
władne ciało dwudziestoletniej ko­
biety. Na placu pozostało dziewięt­
nastu stratowanych, ciężko potur­
bowanych. Podobno przewrócono
ten i ow straganik. Podobno, ktoś
z obsługi gospodarczej „cudu" po­
niósł straty. Niewielkie zresztą...

Gdzieś pod Włodawą płacze rodzi
na Heleny Rabczuk którą zatrato­
wano na śmierć. W wielu chatach
czy izbach płaczą rodziny tych, któ­
rych czeka wiele dni szpitalnej ku­
racji.

Ksiądz biskup Paweł Kałwa cie­
szył się w swym orędziu, że “wy­
padki" w katedrze “zmobilizowały"
wiernych....

• * *

Ludowej
jednodniówka
z okazji

Święta ,

Lipcowego
W związku ze zbliżającym się

Świętem 22 lipca Robotnicza Spół­
dzielnia Wydawnicza „Prasa" wy-
daje specjalną jednodniówkę pt.
„5 lat Polski Ludowej". Jedno­
dniówka ta zawierać będzie boga­
tą treść oraz podsumowanie na­
szych osiągnięć politycznych, gos­
podarczych i kulturalnych na prze
strzeni ostatniego 5-ciolecia.

Całość wydana będzie w dużym
formacie i zawierać będzie 28
stron bogato ilustrowanych w ko­
lorowej okładce.

Do jednodniówki załączone bę­
dą dwa duże portrety generalissi­
musa Stalina oraz prezydenta Bie
ruta, wykonane na specjalnym lu­
ksusowym papierze.

Cena egzemplarza 25 zł. W sprze ■
dąży ukaże się już w sobotę
16 bm.

UNDAMENTEM pod budów ę nowych stosunków w naszej
produkcji była ustawa KRN ze stycznia 1946 r., która po­

stanawiała przejęcie przez państwo większych zakładów prze­
mysłowych.

W 3-letnim planie odbudowy przemysł państwowy podwoić
ma swoją produkcję. W 1955 r.. tj. na koniec planu 6-ciole-
tniego, będzie on produkował 4 i pół razy tyle co w 1946.

A oto jak przedstawia się udział przemysłu państwowego w

naszej produkcji przemysłowej: — 1946 r. — 78 prac, 1947 —

82 proc., 1948 — 83 proc, i plan na 1949 — 93 proc.
Plan na 1949 r. będzie nię tylko osiągnięty lecz przekroczo­

ny, dzięki rozwijającemu się współzawodnictwu pracy i zobo­
wiązaniom jakie klasa robotnicza podjęła dla uczcenia 1 maja,
Kongresu Zw. Zaw. i Święta 22 lipca. Na przykład przemysł
hutniczy zobowiązał się wykonać swój plan trzyletni w

’ całości
do 22 lipca rb.

A oto kilka cyfr, które świadczą jak w! ciągu 5 lat niepo­
dległości rozwinęła się produkcja przemysłu państwowego:

PRZEMYSŁ METALOWY — produkuje 9 razy tyle parowo­
zów i 27 razy tyle wagonów towarowych co przed wojną.

PRZEMYSŁ WĘGLOWY — produkował przed wojną 38
miln. ton węgla rocznie. W 1948 r. wyprodukowaliśmy 70 miln.
ton, a w 1949 r wyprodukujemy 70 miln. ton, czyli 2 razy wię­
cej, jak przed wojną.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY: już w 1946 osiągnął swój stan

przedwojenny w 1948 r. produkował 2 i pół razy tyle co przed
wojną. W tych dniach rozpoczynamy produkcję penicyliny i co­
raz bardziej uniezależniamy się od dostaw z zagranicy.

Na przemysł państwowy składa się z górą 3.500 fabryk, w

których pracuje ponad 3 miln. robotników.

Całymi dniami snuły się tłu­
my poprzez szpalery „papieskiej
milicji". Wieczorami i nocami

wystawały babiny przed katedrą,
spierając się między sobą, która

co widziała. Spoglądano ze zgor­
szeniem na te, które przyznawały
się, że nic nie widziały: „Łaski nie

godne! Grzesznice wielkie!"

W domu czekały żniwa, w do­
mu robota pali się w rękach, ale

jakże nie pojechać, kiedy w ko­
ściele mówili, kiedy ksiądz wspo

minął, kiedy siostrzyczki jakieś
nabożne wzywały do pielgrzy­
mek, opowiadały, że tuż, tuż przy

jeżdżą specjalna delegacja od sa­
mego Papieża.

JAK ODKRYTO „CUD"

“Cud“ pierwsza spostrzegła
niusia sprzedająca w kiosku pod
katedrą medaliki i pobożne ksią­
żeczki. Była to niedziela 3 lipca.
Wiele od tego czasu sprzedała
medalików. Wielu od tego czasu

pielgrzymów w poniewierce osta-

Z teki K. Grusa

Slaby warkocz

Kuomintangu
Do licha — pójdzie na dno

eem & mymi dolarami!

pa-

ra-

O CZYM MÓWIONO

CTAŁY babiny, dosmażając w

słońcu spalone przy pieleniu
twarze. Stali niewiele wiedzą­
cy o co chodzi chłopi, stali w pier-

—

V

W LUBLINIE I W CHEŁMIE

A w piątek ubiegłego tygodnia
ktoś chciał zorganizować “konku­
rencyjny" cud w Chełmie. Ale tam

proboszcz miejscowy szybko da! so­
bie rade z fanatyzmem. Cudu w

Chełmie nie było. Tak jak i w Lu­
blinie. Ale trupów i rannych także
nie było.

Nie tak jak w Lublinie.

W całym kraju
masy pracujące
realizują

zobowiązania
lipcowe

Jak uczyć
dorosłych

W związku z akcją zwalczania

analfabetyzmu liczne instytucje i

poszczególne osoby zobowiązały
się uczyć dorosłych czytania i pi­
sania.

Dla
czania
pracy.
Dorosłych TURiL wydał
nie opracowane podręczniki,
twierdzone przez Ministerstwo O_
światy. Są to elementarz „Start",
, Przewodnik dla nauczających",
zawierający szczegółowe wska­
zówki do każdej lekcji, oraz pod­
ręcznik metodyczny „Uczmy
tać”. w którym nauczyciel
dzie podstawowe wiadomości
sposobach uczenia' dorosłych.

Cena elementarza „Start" —

zł. „Przewodnika" — 60 złotych,
podręcznika „Uczmy czytać" —

120 złotych. Nabyć ję można w naj
bliższym inspektoracie szkolnym
lub w Centralnym Ośrodku Oświa

ty Drosłych TURiL, Warszawa-

Aleja Róż 7.

zapoznania z metodą nau_

dorosłych i ułatwienia tej
Centralny Ośrodek Oświaty

specjal-
za-

czy-
znaj-

o
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REALIZACJA zobowiązań ze­
społowych i indywidualnych

podjętych przez masy pracujące
dla uczczenia piątej rocznicy Ma
nifestu PKWN jest już na ukoń­
czeniu.

Napływające zewsząd meldunki
świadczą o entuzjastycznym zry­
wie robotników, chłopów i inteli­
gencji pracującej.

ZAŁOGA HUTY „ZABRZE" U-

kończyła budowę hali dla odlew­
ni z suszarniami dnia 13 bm. czyli
9 dni prrzed terminem.

Z HUTY
szą
dni przed świętem
robotniczych
huty.

ROBOTNICY HUTY „POKÓJ"
uruchomili przedterminowo dla
uczczenia rocznicy Manifestu 4
nowe kadzie w anglomerowni.

Wykonaniem zobowiązania lip­
cowego GÓRNIKÓW Z RYBNI­
KA było wydobycie 150 tys. ton

węgla ponad plan. Czynu tego do
konali przed terminem.

Napływają również meldunki z

wsi. CHŁOPI W POW. SIERADZ
KIM zakontraktowali zamiast u-

stalonej ilości 3.000 sztuk trzody
chlewnej — 5.134 szt.

„KOŚCIUSZKO" dono
o przekroczeniu również 9

54 mieszkań
dla pracowników

nOWIETRZE biło do głowy.
Ł cierpkie i palące. Upal
zmusował je, jak wino. Tyl­
ko przy zmianie wiatru szed;
od wody chłodpy powiew ,

Kładł się rześko na brzu­
chach dwóch leżących na brze
gu panów, którzy — dla pa­
trzących z dołu — w zasty­
głym z upału martwym kra­
jobrazie zaczynali się tam

gdzie kończyła się koronkowa
pianka obłoczków’. Jak wyrzu
cone z wody białym brzuchem
do góry ryby wachlowali się
płetwami gazet.

— Uff, co za upał — rzeki

pierwszy.
— Uff — skrócił drugi.
— Iniemanatorady.
— Nie ma.
— Arabowie chodzą w weł­

nianych burnusach. Według
nich upał nie dociera poprzez
wełnę.

— Zapewne z powodu za­
pachu.

— Co?
Ale tłusty pan o twarzy ob­

ramowanej żółtą brodą jak
słonecznik, skierował już wę-
dzisko na wodę.

Jego towarzysz, skóra i
kość, nic poza tym, przewró­
cił się na drugi bok z jękiem.

— Spaliłem sobie plecy. Zła
zi skóra?

— Złazi — rzekł tłuścioch
nie odwracając głowy.

— Co też dzisiaj będzie na

obiad?
Grubas stłumił mlaśnięcie,

aby nie wystraszyć ryb. Jegc

pełne wargi rozchyliły się w

zachwycie.
— Księżna mówiła coś o gc

łąbkach.
■— Księżna? Ten stary puk-
lot obwieszony świecidełka­
mi jak choinka? — kościsty
załatwił się z nią ruchem rę- .

ki — niech mi pan nawet nie
wspomina?

Psst! — grubas szarpnął
wędkę i rybka błysnęła jak
lusterko. Powoli odczepił ją
wrzucił do garnka, i zapuści]
wędkę na wodę.

— Hm, — tego —rz-klpc
chwili, widząc, że pływak spc
kojnie unosi się na wodzie —

a cóż pan ma przeciw księż­
nej?

— Mam. Nienawidzę tegc
babska. Nie chce pan wie­
dzieć, co dziś w gazecie?

— No?
— Nic ciekawego. Jak zwy­

kle. Polityka. Wypadki. Szofer
rozbił auto. Murarz spad! z

rusztowania. Aha, w nasze,'
okolicy ma grasować — wła­
ściwe słówko — słynny zło­
dziej Szpicbródka. Podobne
jest na wywczasach, może na

wet w naszym pensjonacie —

zaśmiał się z małpią złośli­
wością.

Grubas przestraszonym ja­
kimś aż za bezradnym ru­
chem złapał się za złoty me­
dalion na szyi.

— Nie udawaj, nie udawa;
bracie, to widać. Zresztą nie
masz się o co bać, tombak
he, he.

— Mó...mówisz pan — za­
jąknął się grubas, zaczerwie­
niony aż na peryferiach bro­
dy — że... w naszym pensjo­
nacie?

— A kto wie? Takiego tru­
dno’rozpoznać. Albo wygląda
bardzo sprytnie, jak na przy­
kład ja, albo — poślinił war­
gi — to taki flimon, jak pan
Co? Przyznaj się pan, pan je­
steś Szpicbródka, co? A te

ryże kudły, toś pan sobie
przyprawił.

Nagłym ruchem podskoczy'
i targnął go za bokobrody.

S^Ooo — rozdarł się tłu­
ścioch płaczliwie — wystra­
szyłeś pan wszystkie ryby.

— Chciałem złowić grub­
szą — śmiał się kościsty.

Grubas powoli wracał dc
równowagi.

— Gdyby mieszkał u nas —

rzekł — to by okradł księżnę
To podobno specjalista od
klejnotów.

— Księżnę? Z czego? Z

tych szklanych świecidełek?
— Nie są szklane — rzeki

grubas z pizekonaniem. —

CODZIENNA NOWELKA ....... ...

Upał
W. L. Brudziński

Prawdziwe. Ale za chwilę po­
żałował tego, co powiedział

— Ach tak? Interesuje się
pan tym widzę, ho, ho! Mus:

pan mieć nie lada doświadczę
nie. Więc są prawdziwe?

— Znam się trochę na tym
— rzekł grubas z przesadną
skromnością i nagle pochyli-
się, szarpnął i rybka płaskc
klasnęła o piasek.

— No, no, jeśli tak, to ktc
wie, czy księżna nie pożegna
się ze swymi klejnotami —

rzekł kościsty, podczas gdy
tłuścioch ostrożnie kładł rybę
do garnka, ruszając bezgłoś­
nie ustami, jakby słowa skle­
iły się od upału.

— Pan by się tym chyba
nie zmartwił — rzekł w koń­
cu — nie cierpi pan jej. Wła­
ściwie dlaczego?

— Dlaczego? Chciałby pan
wiedzieć? Dobrze, powiem pa
nu. Dlatego, że obwiesza się
klejnotami, kiedy ja akurat
jestem na urlopie.

— Co?
— Jestem Szpicbródka.
Grubas odsunął się gwał­

townie, o mało co nie przy­
wracając wolności rybom.

— Może się pan nie oba­
wiać — zaśmiał się Szpic­
bródka — nie jestem groźny
dla takich flimonów jak pan.
Rzadki z pana typ. Nawet
butów pan sobie nie umie o-

czyścić. Poznałem pana tro­
chę przez ten wspólny pokój
Wziąć panu coś, to jakby
dziecku wyjąć z ręki zabaw­
kę. Zresztą powiedziałem, że

jestem na urlopie. Przyrze-
kłem sobie w czasie urlopu
nie brać się do żadnej pracy.
Nic nie robić, co ma związek
z moim no... zawodem.

— Ale pan nie ma brody?
— Zgoliłem.
.Jeszcze jedna rybka powę­

drowała do garnka. Grubas
odwrócił się, jego ?zerwone
policzki obwisły, wargi drżą
ły.

— N<\ no, ktoby to pomy­
ślał. A to sensacja na taki u-

pał, mało mnie szjag nie tra­
fił. Więc pan jest słynnym
Szpicbródką?

— Na urlopie, drogi panie
na urlopie. Postanowiłem —

zresztą mówiłem to już raz

Istnieje dla mnie tylko pla­
ża i wypoczynek. To jest.. ?
jednym wyjątkiem,

— No?
— Fiszbin.
— Fiszbin? Co to?
— Raczej kto to. Detektyw

Drań; przez którego siedzia­
łem cztery lata. Spryciarz nad
spryciarze. Nawet mi ani ra­

zu nie pokazał się na oczy, a

nakrył całą robotę. Kret. Uch,
cholernie zdolna bestia. Ale
Świnia. Cztery lata! Tego u-

trupiłbym nawet podczas ur­
lopu. Jak tam, plecy już brą­
zowe?

— Jeszcze czerwone — obe;
rżał starannie grubas. —

Ale, ale, co to ja chciałem
powiedzieć. Szczerość za szcze

rość. To ja jestem letektyw
Fiszbin.

Koścista ręka rzutem żmii
sięgnęła do leżącej na piasku
marynarki i jak diablik z pu­
dełeczka wyskoczył na wyso­
kość głowy grubasa rewol­
wer. Szczęk i...

— Wyjąłem magazyn —

rzekł spokojnie grubas.
— Ty... Świnio,! — charknął

chudy.
Pływak zanurzył się powoli

w wodzie. — Cicho — syknął
grubas — rybę spłoszysz! —

No, garnek już prawie pełen
— rzekł po chwili z zadowo­
leniem.

Szpicbródka siedział bez ru

chu na piasku. Miał uczucie
jakby w głowie przekręciła
mu się zesputa sprężyna.

— I co., co pan chcesz.., —

zaczął znękanym głosem.
Grubas podniósł się, zwinął

wędkę i włożył spodnie.
— Ano—rzekłja też

mam urlop. Czas już iść na

obiad. Gołąbki to moja ulu­
biona potrawa. Weżno pan ten

garnek z rybami. Będzie wspa
niała kolacja..,



Korespondencja z Warszawy

TOiAlf ffiE «Ą iOŻ Bliffi
jak to było za czasów bogaczy

Dostawy niektórych artykułów
so imtafc niedostateczne

Napisał Jozef Morton

, "Wyładunek węgla

JESTEŚMY., w małym pokoiku, w tyle za sklepem. peIno w nim by
ło różnych pak, ze ścian, zwisały łańcuchy, powrozy, dętki ro-

IWeroiwc, na parapetach okien stało mnóstwo litrowych i półlitro­
wych butelek z olejem. Wszystkie te bogactwa spowijał lekki pół-

■mrok, panowała cilsza, od nagromadzonych przedmiotów ciągną!
—chłód.

— Sporo macie towaru — za­
uważyłem, po czym zapytałem z

nienacka:
— [Pan jest synem chłopskim?
— Tak. Ze wsi Łęczycy, nieda­

leko Jeziorny.
,— A. kierownikiem t.ej spół­

dzielni, kiedy pan został?
— Dopiero w zeszłym roku. Ale

do spółdzielni należę od samego
jej początku.

— Przed wojną pracował pan
w spółdzielczości?

—. Nie. Byłem robotnikiem w

Mirkowskiej Fabryce Papieru.

Bogacze już nie panują
GMINNA Spółdzielnia Samopo

mocy Chłopskiej w Jeziornie
— powiat warszawski — obsługo
je aż 26 wtosek, zamieszkałych
w największej części przez mało i
średniorolnych — informuje nas

kierownik Adamiak. Ale nie brak
tutaj i bogaczy. Dwóch z nich na

leży do spółdzielni'. To Dominik z

Łęku i Krzysiak. Rządzili się jak
szare gęsi i tylko o swoich inte­
resach myśleli. Dziś już nie od­
grywają żadnej roli.

Dominik młodszy był nawet w

swoim czasie prezesem zarządu.
Wtedy kwitło „kumoterstwo", co

lepsze towary od razu szły bo­
kiem, a co bogatszy chłop miał w

sklepie mir i poważanie, biedota
zaś była za nie.

— Ten Dominik, to wielki bo­
gacz?

— Wielki. Ojciec ma 40 mor­
gów, mimo to synalek zaraz po
.wojnie zabrał 13 morgów ponie­
mieckiej ziemi, jakby mu mało
iyło tych 40. Chociaż był i jest
eiszcze kawalerem, Urzędy Ziem- -

skie, licho wie na jakiej podsta- i
wie, zatwierdziły mu tę ziemię. 1
Kiedy w 1947 r. młodszy dorwał
się do władzy w spółdzielni, Do­
miniki wyrosły nad całą gminę.
Ale niedługo było ich panowania.
W 1947 r. odsunięto, bogacza od
prezesury...

zesa. Ilość członków była skąpa,
Ilość sprowadzanych towarów
wprost nikła. Taki stan rzeczy
trwał do jesieni 1948 r., do czasu

wyborów nowych władz. Zupełnie
nowy zarząd, kierownictwo w rę­
kach bezrolnego, i jak pod dot­
knięciem czarodziejskiej różdżjkl—
spółdzielnia stanęła na nogi. Ma­
łe, niepozorne obroty przemienia­
ją się w wielkie operacje finanso­
we.

— Jakie macie dzisiaj obroty?
— Do siedmiu milionów.
— A sklep tylko jeden macie?
— Nie. Mamy trzy filie. W Bie

lawie, Słomczynie i Opaczu. Tego
roku wydzierżawiliśmy magazy­
ny, „żeberko", t. zn. boczny tor

kolejowy, na który przychodzą
nam towary, zorganizowaliśmy
spęd bydła, skup surowych skór
zaprowadziliśmy kontraktację
świń... Dla kontraktowiozów sprc
wadzamy otręby. Na bieżący rok
zakontraktowaliśmy około 30C
sztuk, a mieliśmy zakontraktować
tylko 200.

— Jeszcze w tym roiku zapro­
wadzimy skup mleka — ciągnie
dalej — Centrala zaplanowała ty]
ko dwie wsie jako punkty skupu
my do tych dwóch chcemy aorzu

cić jeszcze jedną. Jestem pewien,
że nam się to uda.

— No, no, rozmach niczego
bie! A jakie macie minusy?
was boli?

Kierownik i prezes gm. Spół­
dzielni ZSCh w Jeziornie —

Adamiak.

Sta. »

W przededniu Suiięta Wyzwolenia

na Ziemiach Zachodnich

Artur marya swinarski

„Rozróbka
czyli

Perpetuum
mobile

SPOTKA się Józef z Francisz­
kiem;

już pozdrawiają kieliszkiem,
Przychodzi Antoś do Felki,
a już wjeżdżają butelki.
Rozmawia malarz z muzykom,
już się trącają śledzikiem.
Kłóci się sur z realistą,
studzą się wodą ognistą.
Zejdą się Żula i Zosia,
już zakrapiają łososia.
Spotka się Polak z Polakiem,
już się całują wiśniakiem...

Kieliszek. Rydzyk. Podróbka.
Kwaterka. Piwko. Rozróbka.
Pod deszcz. Pod chandrę. Pod

smutki.
Ogórek raz. I dwie wódki.
Za Franka. Już miesiąc siedzi.
Dwa duże jasne. Pod śledzia.
Chciał normę przekroczyć. 0 trzy­

sta

procent1. Lecz w cenach. Dwile
czyste.

Miał zwiać. I byłby. Nie wyszło.
Czterech po niego przyszło.
Kwaterka. Pod zrazy z kaszą.
Za jego krzywdę. 1 naszą...

Kieliszek. Węgorz. Nerkówka.
Kwaterka. Kawa. Rozróbka.
Pod wiersz, co go nie chce „Kuź­

nica",
Choć żona się nim zachwyca.
Pod dramat w czternastu odsło­

nach
o płciowych kaprysach Nerona;
w szufladzie Schillera czeka,
a naród na t'-<atr narzeka.
I pod tę nagrodę. Znów dali
Jerzemu. „Mnie nie czytali".
Dwie gorzkie. „Takim, to dadzą,
bo wiedzą, juk kadzić, i kadzą".
Pod plecy. Pod siuchty. Pod chody.
„Pożycz górala do środy".
KielisFk. Schabik. Wątróbka.
Kwaterka. Grodziskie. Rozróbka.
Pod szept. Pod swąd. Pod plotkę.
Pod sny i marzenia słodkie.
„Czytałeś mowę?" — „Nie czytam
Bluff. Propaganda. I kwita!"
Pod własny ozór, co miele
listy pasterskie Kisiela.
„A radia słuchałeś?" — „Słucha­

łem".
Pod wojnę. Dwie cluże, dwa małe.
Pod Londyn. I mgłę nad Londy-

n in...

Skok do siedmu
milionów
SPÓŁDZIELNIA po uwolnieniu

się od niefortunnego opiekuń
stwa bogaczy długo jeszcze nie
mogła rozwinąć pełnej swojej
działalności. Jakby ciążyło na nie;
„dziedzictwo" pierwszego jej pre-

Nazajutrz od, nowa: klin klinem!

Znów zejdzie się Jaś z Antoni
i rychło kieliszek zadzwoni.
Pokłóci się liryk z krytykiem
i golną pod rybkę i wykę.
Spotka idiotka frajera
i znów... i znów... etcet'ra.

Tak się obraca bez końca
maszyna szkłem śpiewająca.
Więc po co głowić się tyle

ftad perpetuum mobile? Młode czaple.

SOr

Cc

p OZGR.OMIENIE Niemiec hitlerowskich przez Armię Radziecką
ii przywróciło (Polsce prastare ziemie piastowskie, po Odrę i Ny­
sę i obszar woj. olsztyńskiego. Ziemie odzyskane — to obszas
101.500 kilometrów kwtoratowych z 6 miln. ha gruntów ornych
i 2,3 miln. ha lasów. Uciekający okupant zdewastował doszczętnie
opuszczone terytorium. 3,5 miliona ha zostało zaminowanych, 124
tys. zagród wiejskich zniszczono. 40 proc budynków miejskich, Je-
gło w gruzach. Zniszczenia w Szczecinie osiągnęły 50 proc., we

Wrocławiu — 67 proc, a w Głogowie — 95 proc. 63 proc, linii ko­
lejowych i 60 proc, mostów uległo zniszczeniu. Podobnie przedsta­
wiał się stan dróg kołowych. tPtrzemysł Ziem Zachodnich zniszczyli

Niemcy w 70 proc.
Z. 8 milionów ludności zamiesz--

kującej te ziemie prz d wojną,
pozostały 2 miliony Niemców, re­
szta wycofała się wraz z ucieka­
jącą armią hitlerowską. Mimo
wieki trwającej germanizacji, u-

trzymało się na Ziemiach Zachod­
nich ponad milion rdzennie pol­
skiej ludności.

Przed powstałym Państwem Lu
dowym stanęło olbrzymie zadanie
szybkiego zaludnienia i zagospo­
darowania tych ziem. Realizację
tego zadania podjęliśmy niezwołcz
nie. W ciągu niespełna roku, na

Ziemiach Zachodnich osiadło, 2
miliony Polaków, w ciągu 4 lat
liczba ich przekroczyła 5,5 milio­
na. Ludność niismiecka została
całkowicie repatriowana za Odrę
1 Nysę.

Zaludnienie ogromnego obszaru
wynoszącego ponad 100 tys. km.2
milionami ludności w tak krótkim
czasie, nie znajduje przykładu w

historii świata, świadczy o wiel­
kich zdolnościach i umiejętno­
ściach organizacyjnych narodu
polskiego, polskich mas pracują­
cych.
Odbudowa gospodarcza
RÓWNOLEGLE z akcją osiedleń

czą podjęliśmy dzieło ożywie­
nia gospodarcze go Ziem Zachod­
nich. Już we wrześniu 1945 roku
rząd nasz ustalił program zatrud­
nienia na Ziemiach Zachodnich
100 tys. robotników przemysło,-
wych i uruchomienia miliardowe­
go kredytu na cele ożywienia pro
duikcji.

Jako pierwsze zadanie uznano

odbudowę fabryki wagonów we

Wrocławiu, która po, upływie ku­
ku miesięcy, podjęła masową pro
dufecję węglarek. W tym samym
roku podjęły produkcję wszystkie
ocalałe w czasie wojny fabryki.

Poczynając od roku 1948 Ziemia
Zachodnie zostały objęte państwc
wymi planami gospodarczymi. W
r. 1946 ziemie te otrzymały 27

proc, kridytów inwestycyjnych,
przeznaczonych dla całej Polski.
W roku 1949 procent ten wzrósł
do 34.

Dzięki swym zasobom natural­
nym, licznym miastom i bogatej
sieci komunikacyjnej, zajęły one

poczesne miejsce w polskiej gos­
podarce narodowej. Bogate złoża
węgla koksującego, węgla brunat­
nego, rud żelaza, miedzi i niklu,
arsenu, glin ogniotrwałych i cera­
micznych oraz duże bogactwo gra
nitów, bazaltów i piaskowca u-

czyniiły z Ziem Zachodnich ważny
czynnik naszego rozwoju gospo­
darczego. Dzięki lasom Ziem Za­
chodnich pokrywamy krajowe za­
potrzebowanie na drzewo, uzysku
jąc znaczne nadwyżki na eks­
port.

Rolnictwo i przemysł
ROLNICTWO zyskało r?a Zie­

miach Zachodnich bogate ob­
szary pszenno-buraczane, położo­
ne nad Odrą. Dzięki olbrzymiej
pracy i wielkim nakładom pienięż
nym zlikwidowanie zostało w cią­
gu ubiegłego okresu około 3,5 mi­
liona ha odłogów.

Symbolem postępów i osiągnięć
pracy na odcinku rolnictwa jest
m. in. odwodnienie 100 tys. ha
niezwykle żyznej ziemi na zala­
nych Żuławach gdańskich.

Dzięki planowej odbudowie prze
mysłu, Ziarnie Zachodnie uczestni­
czą w bardzo wysokim procencie
w szeregu cennych produkcji, jak
koks, wagony kojejowe-towarpwe
i specjalna (cysterny, chłodnie),
obrabiarki, maszyny papiernicze,
aparaty chemiczne, szkło optycz­
ne, ceramika szlachetna i kry­
ształy, liczniki elektryczne, od­
biorniki radiowe i elektrody wę­
glowe.

Kierownik zaczął mi wyliczać
artykuły, których braku nigdy
nie odczuwa.

— Naftę mamy, smar mamy,
olej, buty, mydło, kosy, powrozy,
lampy, nawet żarówki! Ale co

wyliczać — zaśmiał się radośnie.
— Widzi pan, ile tu wszystkiego?

— To znaczy, że nie jest tak
źle?

— Nie, źle nie jest, ale powin­
no być jaszcze lepiej. Jeszcze wię­
cej wszystkiego, jeszcze bogaoiej!
ASvie pan, jakie u nas ceny?
Patrz pan! — pochylił się i pod­
niósł garść chusteczek. — W skie

chusteczka
kosztuje 180 albo i 200 zł. U nas

tyłka 90 zł. Inne towary też...

Korzyść z należenia do spółdziel­
ni dla każdego będzie tak widocz
na, że i ślepi zobaczą...

— Kiedy u was wybory?
— Siedemnastego.
— A jak przejdą?
Adamiak śmieje się.
— Dominika i j£mu podobnych

nie dopuszczą członkowie do. rzą­
dów, o, nie!

Są jednak i bolączki
TO, co boli spółdzielnię w

ziornie, to brak niektórych
towarów.
’Np. nawozów, azotn-iaków przy­

chodzi zawsze zbyt mato Za ma­
ło jest też i tekstylnych towarów.
Brak mamy również naczyń że-1 ple prywatnym taka

Raźnych, ocynkowanych i emalio­
wanych, brak i skóry podeszwo-
wej (kruponu), choielibyśmy mieć
więcej i porcelany, i wapna, i ce­
mentu...

Je-

W sklepie
pOZGLĄDAM się po sklepie
LI Dwie ekspedientki, obydwie
córki chłopskie, załatwiają inte­
resantów uprzejmie.

Przerwana uczta orła bielika

na pięknej ,,Wyspie Kormoranów"

Szalejące sztormy
I wrony-szkodnice
niszczą siwe czaple
WYSPA Kormoranów na jezio

rze Mamry, o której pisa­
liśmy w naszym poprzednim re­
portażu, — jest to jedno z naj­
ciekawszych gniazdowisk ptac­
twa wodnego i błotnego w Pol­
sce. Składają się na to: idealne
wprost warunki naturalne i tro­
skliwa opieka jaką otacza wyspę
Pństwowa Rada Ochrony Przy­
rody.

Drugim gatunkiem ptaków za­
mieszkujących ten „ptasi raj" —

to obok kormoranów — czaple
siwe. Jest ich mniej więcej dwa
razy tyle co, kormoranów.

Z nadpowietrznej budy operatc
ra filmowego, obserwujemy pra­
ce nad budową gniazd, zaloty mś
łosne, długie chwile wysiadywa­
nia jaj i wreszcie mozolną, ale
radosną pracę karmienia mło­
dych przez ich rodziców.

Piękne te ptaki o wysmukłej
linii ciała, długich nogach, wy­
smuklej szyi zakończonej maleń­
ką głową o chytrych żółtych o-

czach i groźnym dla wrogów dzio­
bie — w przeciwieństwie do kor­
moranów nie tokują. Ich miłość
przebiega jak gdyby beznamięt­
nie.

mieszkania są sklecone dosyć by­
le jak i zewnętrznie przypomina­
ją przysłowiowe „wronie gniaz­
da" — tyle, że są od nich nieco
większe. Za to tempo roboty wy­
trawnej „dwójki murarskiej" u

czapel jest rekordowe. Cały dom
gotów jest w 4 dni.

Wrony i w czaplich gniazdach
robią spustoszenia. Wprawdzie na

takie kawały jak z kradzieżą ja;
kormoranich w obecności właści­
cielki, co opisywaliśmy w naszym
poprzednim reportażu, wrona się
nigdy nie odważy. Czapli dziób tc
nie żarty! — i łatwo wroni ra-

buś mógłby znaleźć się na nim
nadziany jak na rożen. Ale pod
nieobecność nieostrożnej „mamy-
czapli" szereg razy obserwowaliś­
my — jak po smacznej czaple;’
jajecznicy — wrona z łobuzerską
miną zasiadła na brzegu czaple­
go gniazda i czyściła
jecznicy dziób.

Czas płynie szybko,
z wroniego pogromu
wają się młode czaple, a

wron zmienia się i staje się je­
szcze bardziej ponura. Ze złodziei
jaj stają się kolumną sanitarną

żółty od ja-

Z ocalałych
jaj, wyklu-

rola

stsm dwójkowy
r^IEKAWA jest praca czapli

przy budowie gniazd. Stnsnia
one „system dwójkowy"!
sUm „trójkowy" jest siłą rzeczy
nie do zastosowania, gdyż w cza­
plim społeczeństwie trójkąty mał­
żeńskie są wykluczone!! Zazwy­
czaj jedno z małżonków znosi ma

teriał, a drugie buduje gniazdo.
Zresztą te czaple nadpowietrzne

Stosują
- Sy-

Ponure odkrycie
C ZALEJĄCY od kilku

sztorm nip nnzwnlił Hn
C ZALEJĄCY od kilku dni

sztorm nie pozwolił dojechać
do wyspy. Drzewa miotane wścF
kłym północnym wiatrem i sie­
czone zimnym deszczem gięły się
jak źdźbła traw. Wreszcie wiatr
trochę zelżał. Decydujemy się na

dosyć ryzykowną, przy bardzo je­
szcze dużej fali, wyprawę na Wy­
spę Kormoranów., W momencie
gdy dobijamy zmarznięci i mo­
krzy, do naturalnego falochronu

utworzonego z głazów granitu, z

brzegu wyspy zrywa się olbrzy­
mi orzeł birkut bielik i majesta­
tycznym lotem szybuje nad drze­
wami. Tuż pod tablicą Rerez-wa-

tu, na przybrzeżnym piasku leżą
krwawe szczątki dwóch młodych
czapel. Jest to żerowisko
naszych ptaków, któremu
chwilą przerwaliśmy ucztę.

Zanurzamy się w gąszcza
stające wyspę, by się przedostać
do kolonii
derza nas

króla
przed

potra-

czapel. Już z daleka u-

przykra woń zgnilizny

tragedię jaką
w ostatnich

dniach. Ziemia pod gniazdami u-

siana jest dosłownie, rozkładają­
cymi się już trupami młodych
które postrącała szalejąca wichu­
ra. Wiele z nich zabiło się na

miejscu, ale stokroć gorsza śmierć
czekała te, które żyły jeszcze pc
upadku.

Trudno
przeżyły

opisać
czaple

Smutny los piskląt

ZAISTE twarde są prawa natu-
'

ry. Rodzice nie interesują się
młodym wypadłym z gniazda.
Pisklę takie na próżno wzywa pc
mocy. Nikt mu jej nie udzieli
Głód szybko wyczerpuje jego si­
ły. Otaczają go roje much, które
składają na żywym ciele jajka!
Z jajek tych wylęgają się larwy
które żywcem toczą biedne giną­
ce pisklę! Litują się nad nimi ty]
ko wrony, lub orzeł kończący jed­
nym uderzeniem potężn i go dzio­
ba mękę bezdomnych czapel.

Kilka takich nieszczęsnych pis­
kląt, które można było jeszcze u-

ratować, zabrała ekipa filmowa
inż. Puchalskiego i odchowała
je, ale kilkadziesiąt innych, zgi­
nęło wśród nieopisanych męczar­
ni. Opuszczamy do głębi wstrzą­
śnięci to miejsce radości i smut­
ku, miłosnych porywów i strasz­
nych tragedii

Wybrzeże i morze

WRAZ z Ziemiami Zachodnimi
wrócił do Polski szeroki,-50C

( km. liczący, pas wybrzeża mor­
skiego. Z faktu tego Polska Lu­
dowa wyciągnęła konsekwencje.

Planowa gospodarka odbudowy
portów i odbudowy tonażu handlu
wej floty morskiej przyniosła już
efekty. Szczecin, dawny point Ber­
lina, przygotowujemy do roli wisi

i kiego portu, który obsługuje już,
■a obsługiwać będzie w jeszcze
• większym stopniu nie tylko pot-■skie, lecz i czechosłowackie zapla-
• cze. Nasza flota handlowa, której

tonaż w roku 1945 równał się ze­
ru, w roku 1948 liczyła już 20C
tys. ton, a więc więcej niż przed
wojną.

Po, raz pierwszy podjęliśmy w

Polsce, na szeroką miarę zakro­
jone, budownictwo okrętowe, spu­
szczając na wodę od jesieni r. ub.
5 statków pełnomorskich, przezna
czonych do, przewozu węgla i ru­
dy.
W służbie pokoju
WIELKA arteria wodna Odry,

wiodąca od naszego, zagłę­
bia węglowego do Szcz-cina, przej
m:e również nadwyżki produkcji
rolnej bogatych okręgów Dolnego
Śląska i Wielkopolski.

Już dziś przewozy odrzańskie
osiągają poz.om 5 milionów ton
rocznie. Skierowanie na Odrę ii
Szczecin transportów czechosło-
wackich uczyni z tej rzeki jedną
z najważniejszych śródlądowych
dróg wodnych w Europie. Bratnia
współpraca z- Czechosłowacją do­
prowadzi w ni-dalekiej przyszło­
ści do zrealizowania koncepcji bu­
dowy kanału Odra — Dunaj, kon­
cepcji, która zmieni geografię go­
spodarczą tej części Europy.

Dziś już Ziemie Zachodnie sta­
nowią, wraz z Polską Centralną,
jednolity organizm gospodarczy i

polityczny. Przemysł tych ziem,
upośledzony w obrębie Niemiec.'
wobec uprzywilejowania zagłęb!
zachodnio-ni.mieokich, zyskał w

FoJsce doskonałe warunki roz­
woju.

W obrębie Niemiec, jako prze­
mysł kapitalistyczny, służył on

wojnie i niemieckim planom agrs
sji na Wschód, w obrębie Pol­
ski — jako część składowa nasze-

. go przemysłu socjalistycznego —

1 służy on odbudowie Europy i po­
kojowi. (K. W.)
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Prof. M. Kawecki

Stali mieszkańciy
naszego organizmu

Jak Niemcy »zabezpieczali« polskie dzieła sztuki

W MUZEUM-KASYNO
BAKTERIE nie mają do­

brej opinii wśród ludzi.
Tyle zawdzięczamy im

złego, że przeważa to w naszej
pamięci nad korzyścią,- jakiej
nam wiele z nich dostarcza.

Z przerażeniem też myślimy
o bakteriach w naszym orga-
niźmie; tymczasem bakterie są
w wielu naszych organach sta

łymi mieszkańcami i to nie
zawsze groźnymi, często obo­
jętnymi i nawet pożytecznymi.
Głównym siedl skiem tej swo­
istej „flory" jest przewód po­
karmowy.

Jama ustna — cóż za wspa­
niały ogród wszelkiego rodza­
ju bakterii! Stała ciepłota ko­
ło 37 stop. C„ wilgotność, nad­
miar pożywienia, ciche zakąt­
ki, jak spróchniałe zęby, szpa
ry między zębami, zębodoły w

dziąsłach, a ponadto liczne fal

dy błony śluzowej tworzą wy­
śmienite warunki rozwoju bak
terii.

Znajdujemy też w jamie
ustnej bakterie stale tam prze
bywające i dla nas n eszkodli-
we, ale też często przybyszów,
jak gronkowce ropne, laseczki
dyfterytu i zadowoleni jesteś­
my gdy nie nadużywają na­
szej gościnności, choć nie zaw­
sze tak się to kończy.

Ciekawą jest rzeczą, że flo­
ra bakteryjna jamy ustnej na­
rasta ilościowo w ciągu dnia,
tak że wieczorem jest 3 razy
obfitsza niż rankiem, a, przy
tym przyrasta niejako linią fa
Iową między posiłkami.

ŻOŁĄDEK ze środowiskiem
stale kwaśnym nie stano­

wi podatnego miejsca do roz­
woju bakterii, ale w przypad­
kach niedostatecznej kwaso­
wości mogą tu znaleźć dla sie­
bie miejsce wygodne niektóre
drożdże i również bakterie.

Jelita w stanie zdrowym są
stosunkowo najmniej bogate w

bakterie, natomiast w stanie
chorobowym mogą tu być i

przecinkowce cholery i bakte­
rie dezynterii i duru brzuszne­
go i inne. Stałym natomiast i

bogatym w gatunki siedliskiem
bakterii jest kiszka gruba. Na
liczymy tutaj do 20 gatunków
stałych jej mieszkańców. Ale
królem między nimi wszystki­
mi jest t. zw. laseczka okręż-
nicy, Bacterium coli-

Laseczka ta ma swoją dłu­
gą historię i poglądy na jej
znaczenie ulegały różnym zmia
nom. Zainteresowanie nią sta­
ło się zrozumiałe, gdy się oka­
zało, że występuje ona w, kisz­
ce grubej w takiej masie, że
trzecia część odchodów ludz­
kich w stanie suchym to ciała
przeważnie tej bakterii. Do te­
go jest ona specyficznym ga­
tunkiem żyjącym w człowie­
ku i w otoczeniu człowieka:

zwierzętach/ styka-
. z człowiekiem. W

jelitach zwierząt żyjs^cych w

oddaleniu od człowieka, jak na

pustyniach bądź w przestrze-
riach podbiegunowych jej się
nie spotyka.

JAKĄŻ rolę laseczlća okręż-
nicy odgrywa w^ organiz­

mie ludzkim? Pierwszy sąd i
to potępiający wy^dał o niej
Mieczników tworząc pogląd, że
zarówno ona, jak i inne bak­
terie jelit wydalają jady, któ­
re przenikają do krwi i zatru­
wają organizm. Pę/gląd ten na­
leży już dzisiaj dis h storii.

Pierwszy NissTe wypowie­
dział w roku 1916 myśl, że la­
seczka okrężnie# przeciwdzia­
ła rozwojowi *w organźmie
bakterii obcych,( a w tej licz­
bie i chorobotwórczych. Zresz

tą czy można sądzić, że bakte­
ria, która powstała w histo-
rocznym swym rozwoju jako
specyficzna dla człoweka, mo

gła by się utrzymać gdyby by­
ła szkodliwą? O roku 1932 nad
znaczeniem tej bakterii praco­
wał Peretz, który w licznych
doświadczeniach na sobie
innych ludziach wykazał, że

wprowadzenie w lekarstwie
laseczki ókrężńicy do jelita
chorych przeciwdziała niektó­
rym schorzeniom kiszki gru­
bej, wywoływanym przez bak­
terie chorobotwórcze. Lasecz­
ka okręźnicy została w pełni
zrehabilitowana, a lecznictwu
przybył nowy środek, oparty
na jej antagonistycznych wła­
ściwościach wobec innych bak
terii.

w ziemi, w

jących się

Schronisko
tu Dolinie

Pięciu Stawów
będzie nowocześnie

urządzone
Zespół architektów warszaw­

skich wykonał bezinteresownie pro
jekt budowy nowego schroniska w

Dolinie Pięciu Stawów w Tatrach.
Nowe schronisko, zbudowane z

kamienia i drewna w stylu szałaso
wym, posiadać będzie nowoczesne

urządzenia.

a uj salach im. Barącza urządzono bunkier

Krewny gubernatora Franka

grabił meble, dywany
i drzeworyty japońskie

—I Napisał prof. U. J. Feliks Kopera I—

|________ Dyrektor Muzeum Narodowego |

MA kilkanaście dni przed 1 września 1939 r. rozpoczęto w Muzeum
1 ’

Narodowym pakowanie zbiorójy i przewożono je do nowego gma
chu, do schronu, Oprócz „Hołdu pruskiego" (wywiezionego na wy­
raźne żądanie Zarządu Miasta), wszystkie zbiory zostały w Krakowie.
. Niemcy od razu w pierwszych dniach zainteresowali się muzea­
mi. Z Muzeum Narodowego zabrano wszystkie inwentarze i katalo-

■gi i opieczętowano archiwum.

Drugi brutalny występ to zjawie
nie, się na terenie Muzeum SS. Bri
gadenfiihrera dra Muelmanna. spe_
cjalnie upoważnionego do „zabez­
pieczenia" skarbów kultury w Pol
sce. On i jego pomocnicy: Dago­
bert Frey, profesor uniwersytetu
wrocławskiego, Barthel, dyrektor
muzeum we Wrocławiu i kustosz
dr., Meyer, „zabezpieczyli" kilka­
dziesiąt obiektów. „Zabezpiecze­
nie" polegało na przewożeniu dzieł
sztuki do Biblioteki Jagiellońskiej,
skąd były systematycznie rożkra-
dane.

Sylwetki
krakowskie

Andrzej
Słowakiewicz
przodownik
I
I racjonalizator

JESTEŚMY na terenie
rowozowni PKP. Huk

Pierwsza

poradnia
dla racjonalizatorów
powstanie
przy Politechnice

Śląskiej
piERWSZA w Polsce poradnia

racjonalizatorska uruchomio­
na będzie z dniem 1 października
przy Politechnice Śląskiej w Gli­
wicach.

Poradnia będzie miała za zada­
nie akceptowanie lub sprawdzanie
projektów racjonalizatorskich, wy
konanych przez robotników, wy­
próbowanie projektów przesyła­
nych na Politechnikę oraz kontak­
towanie się z przodownikami pra­
cy celem naukowego ujęcia ićh me

tod, jak również rozpowszechnie­
nia ich wśród szerokich mas pra­

Elektroirnia

spala
nawet miał

WARSZAWA.
Elektrownia warszawska traci­

ła dotychczas wiele punktów we

współzawodnictwie z elektrownią
łódzką za niedostateczne wyko
rzystanie węgla.

Inżynier Minorski, dyrektor e-

lektrowni warszawskiej, wynalazł
obecnie urządzenie, które umożli­
wi prawie całkowite spalanie w

piecach nie tylko najlepszych. ga­
tunków węgla, ale nawet i miału.

Urządzenie jest niezwykle pro­
ste, nie wymaga specjalnej obsłu­
gi, a jego zastosowanie przynie­
sie milionowe oszczędności. (K)

JESTEŚMY na terenie pa­
rowozowni PKP. Huk mło­

tów sygnalizuje, że zbliżamy
się do kuźni. Kilka ciemnych
pochylonych postaci pilnie pra
cuje. Podchodźmy do wyso- /
kiego siwego mężczyzny w czar

nym, przesiąkli ętym smarami
kombinezonie, który już z da­
leka uśmiecha się do nas. Jest
to przodownik pracy i racjo­
nalizator — Andrzej Słowakie­
wicz. Zaczyna opowiadać:

— Pracuję w dziale mecha­
nicznym na Kolei od roku 1917.
Pracę moją polubiłem, praco­
wałem dawniej jako przodow­
nik rzemieślników. Obecnie
przystąpiłem do współzawod­
nictwa pracy i od 8 miesięcy
wypełniam ponad 115 proc.

— Czy każdy pracownik mo­
że zostać przodownikiem pra­
cy? — zapytujemy.

— Jeżeli tylko chce — każ­
dy.

— Ja na przykład wyrabiam
ponad normę ponieważ potra­
fiłem sobie uprościć robotę
przez systematyczność i ciąg­
łość pracy oraz umiejętność
wyszukiwania odpowiednich
materiałów.

Pewnego dnia zawezwano

mnie do pracy przy wykolejo­
nym parowozie. Długi czas my-
ślałem o tym, jak można by to

urządzić, aby przesuwać paro­
wóz na szyny bez specjalnego
wysiłku. No i skonstruowałem
uchwyty do podnoszenia wóz­
ków tendrowych. Nie pracuję
dla uznania.

Przyjemnie mi jednak było,
gdy w przeddzień święta 1

maja otrzymałem porcelanowy
serwis jako premię. Najwięcej
cieszyła się z tego moja żona.

— Chciałem jeszcze dodać,
że dzięki pracy swojej — cho- ,

ciąż nie zawsze była lekka —

potrafiłem wykształcić syna.

A poza tym kradli inni, — kto
mógł i i e mógł. Architekci Horst-
mann i Koetgen (jeden z nich kre­
wny Franka), grabili z ramienia
gubernatora, meble, dywany i drze
woryty japońskie. Horstmann za­
brał z Muzeum im. E. Barącza naj­
cenniejszy dywan (kaukaski z XV
w.) i dał go restaurować jako swo

ją prywatną własność.

BURMISTRZE NIE LEPSI

Po pewnym czasie zarząd nad
muzeum przejęli burmistrze. Nie
sprzeciwiali się oni jednak, gdy
brano dzieła sztuki, czy to do ka­
syn niemieckich, czy do mieszkań
wpływowych Niemców. Kierowni­
kiem dystryktu był długi czas

Waechter. Żona jego pojawiła się
w .Muzeum i zapewniała „Wir sind
keine Rauber", a następnie zaczę­
ła wybierać do urządzenia miesz­
kania pod „Baranami" skrzynie
gotyckie i renesansowe, misy, zbro
je. meble i obrazy. Dwa z zabra­
nych przez nią obrazów: jeden Fa-
łata i jedno z najlepszych dzieł
malarstwa holenderskiego w Pol­
sce Breughela: „Walka postu z kar
nawałem", znalazły sie w halach
antykwarskich Wiednia.

Z BUDYNKU DO BUDYNKU

Zbiory ucierpiały nie tylko wsku
tek grabieży; również ciągłe ich
przenoszenie przyczyniło się do
zniszczenia.

Dowód zdrady

\\

^st

1

cujących.
Praca poradni pod względem

; technicznym przedstawiać się bę­
dzie następująco: Zorganizowany
personel techniczny będzie przyj­
mował racjonalizatorów i przodow

. ników pracy. Poza tym personel
■naukowy, wyznaczony przez rek­

tora, będzie się również udawać na

misjsce do zakładów pracy celem
konsultowania projektów na miej­
scu.

Otwarcie pierwszej w Polsce

poradni przyniesie niewątpliwie
duże osiągnięcia i przyczyni się

i do wprowadzenia racjonalnych
h®»etod naukowych w pracy.

Rysunek bez podpisu
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1945 wystawili na sprzedaż pod
Sukiennicami. Kupił go p. Hen­
ryk Kocot i zwrócił bezinteresow­
nie Muzeum.

Mimo ciągłych rabunków wiele
zabytków Muzeum Narodowego o-

calało. Zawdzięczać to. należy pra­
cownikom Muzeum, którzy stara­
li się jak najbardziej zwlekać i
ukrywać wszystkie cenne rzeczy.
Tak więc pod pozorem lepszej kon

serwacji sporządzono 200 skrzyń
i ukryto w nich wszystkie cen­
niejsze obiekty. Ki kaset obrazów
solidnie zapakowano, szyby o-

szklonych obrazów zaklejając pa­
pierem.

.Mimo tych ubezpieczeń bur­
mistrz Kraemer w poszukiwaniu
obrazów do dekoracji swego mie­
szkania wybrał jeden z zalepio­
nych obrazów i kazał go odczy­
ścić, by go móc zobaczyć. Szczę­
śliwym trafem był to obraz przed
stawiający kanonizację św. Jana
Kantego. Treść tą nie odpowiada­
ła burmistrzowi i zrezygnował z

dalszych poszukiwań.
Prócz troski o swoje zbiory, Mu-

zeum Narodowe musiało ■taki®
chronić i ukrywać własność in»
nych polskich instytucji i wielu
osób prywatnych. Przechowano
więc obrazy Uniwersytetu Jagie»
Końskiego,, które udało się prze,
jąć. w depozyt od Głównego -nie­
mieckiego Zarządu Muzeów;' Prze­
chowano też cześć obiektów Za­
kładu Historii Sztuki U.' J.. obra.
zy Polskiej Akademii Umiejętno­
ści, Towarzystwa Strzeleckiego,
Cechu . na Kotłowym. Towarzy­
stwa Dobroczynności, Katedry na

Wawelu i wiele innych.
Po wypędzeniu Niemców natycłl

miast odrestaurowano sale Su­
kiennic i urządzono w nich Gale­
rie obrazów. Gmach Szołayskich
gruntownie odnowiono, przezna­
czane go na wystawę polskiej sztu
ki średniowiecznej. Wreszcie w ja
dnej sali, w nowym budynku, o-

twarto wystawę ..Oręża polskiego
od czasów Bolesława Chrobrego
do Kościuszki

W miarę dalszej odbudowy- pla­
nuje sie szereg innych wystaw.

Feliks Kopera

'9, &R)

»0żenek« Gogola

Po kolei traciło Muzeum budyn­
ki. Nowy gmach Muzeum Narodo­
wego zamieniono na kasyno nie­
mieckie, przebudowano i zepsuto u-

rządzenia muzealne. W 1940 r._ po­
lecono opróżnić Sukiennice
Szołayskich (świeżo
odnowiony), objęty
SNDAP. Wreszcie w

cja niemiecka kazała .

zeum im. E. Barącza (Karmelicka
51), gdyż dom ten był potrzebny
jako bunkier.

Największą stratę poniosło Mu­
zeum Narodowe przez grabież o-

brazów i rzeźb z epoki średnio­
wiecza. renesansu i współczes­
nej. Wiele z nich przepadło, nie
które wróciły jak np. obraz Ma­
tejki pt. „Wyjście Żaków z Kra­
kowa". Obraz ten dostał sie W rę­
ce jakichś handlarzy (w stanie bar
dzo zniszczonym), którzy go w r.

„Dom
przed wojną
został przez
r. 1944 poli-
opróżnić Mu-

Ziemowit Kuniński

O WAZELINIARZU

By dać dowód, że bierze
W demokracji zrębów
Budowie, szczery udział.

Zdjął korony z zębów.

OPINIA

,A mnie nie jest potrzebn
Ilość wyzwisk tak liczna
Powiem Ci w jednym słowie

Jesteś ks - antypatyczna".

NAGROBEK

Tu leży kat srogi
Umarł z tej przyczyny.
Ze raz własną głowę
Str•eildladriewemyny.

uj Teatrze im. Słowackiego w Krakowie
lAnLAT minęło od uro-

1*Udżin, a za trzylatabę­
dzie świat kulturalny święcił

. stulecie od -daty zgonu tego
dziwnego człowieka i niezwy­
kłego pisarza, jakim był Mi­
kołaj Gogol. Dziwnego czło­
wieka — bo całe życie toczą­
cego walkę z samym, sobą c
coś lepszego, o coś wyższego nością jest taki śmiech,'któ-
i szlachetniejszego — walkę
która młodego jeszcze . poetę
zaprowadziła w przededniu
zgonu na manowce przero-
mamtycznionego mistycyzmu.
A niezwykłego pisarza — bc
pomimo tego, że był całym
jestestwem romantykiem, stal
się jednak Gogol, dzięki do­
głębnemu zrozumieniu ko­
nieczności. form realistycz­
nych w literaturze, pionierem
literatury społecznej w Rosji
— od jego to dzieł zapłonęły
najwybitniejsze utwory lite-
ratury rosyjskiej ogniem tre­
ści społecznej niezależnie od
tego, w jakim wyrażały sir
duchu i w jakiej formie lite­
rackiej.

W satyrycznych swoich u-

tworach, czy to beletrystycz­
nych, czy dramatycznych
chłostał Gogol bezlitośnie
przywary i wady jednostek
jak. też. ujemne cechy, jakie
widział w społeczeństwie ży­
jącym pod carskim knutem.
w niewoli popów i własnych
przesądów, w cieniu wszyst-
komogącej klasy urzędniczej
przekupnej, głupiej, bałwo­
chwalczo czcąąej zagraniczne
„nowinki“. Ostry pazur takie:
społecznej satyry widać tak­
że w komedii „Ożenek“, wy-
kpiwającej sztuczne wysf-rza
nie się i stawiającej za przy­
kład prostotę i naturalność
tzw. wówczas „niższych klas"
wobec nikczemności, # głupo­
ty, śmieszności galerii figwi
urzędniczych, wojskowych
„uprzywilejowanych", i „wi l-

możnych".
Niestety, w Teatrze Miej­

skim im. J. Słowackiego po­
kazano nam tę czteroaktową
komedię Gogola jako trzy­
aktową farsę, którą pozba­
wiono t go właśnie społzcz-
nego wydźwięku, zostawiając

jedynie dobrą beztroską za­
bawę i niewątpliwie uzasad­
niony śmiech, ale bez podkła­
du głębsz j i uczciwej myśk
wielkiego pisarza rosyjskiego
bystrego obserwatora i wcsci-
wego satyryka, który nie bai
się ani wszechmocnej sf-ry
urzędniczej ,ani bałwochwal­
czo czczonych popów, ani. u-

kązów samego groźnego cara

W reżyserii dyr. Bronisła­
wa Dąbrowskiego zatracił sit.

pastelowy humor t-j saty­
rycznej komedii, a wystąpiły
jaskrawo jedynie farsowe
groteskowe postacie, i niewy­
bredne sytuacje. Tempo, za­
pewne doskonałe, zabawa, o-

czywiś&P,- dobra — ale, nie­
stety, "płytka i opierająca się
na nieporozumieniu. Po oo

bowiem pokazywać tak przy­
prawioną, tak okrojoną ko­
medię, jeżeli widz, nieznający
działa, nie umie wyciągnąć z

niego żadnej wskazówki, żad­
nego pożytku? Śmiech — jak
mówią — to zdrowie i o to

zdrowie dba dyr. .Dąbrowski
ale jeszcze zdrowszy z pfrW-

ry ma podszewkę rzetelnego
morału. Ta właśni? — nie po­
kazana nam w krakowskim
wznowieniu komedii — spo­
łeczna treść utworu Gogola
jest powodem nieśmiertelno­
ści i wieczystej aktualności
jego dzieła

W tej, na wskrość mylnej
koncepcji, jaką wybrał dla
wznowienia komedii Gogola
teatr krakowski, artyści zgra
ni są doskonale i tworzą jed­
nolitą w grotesce i naprawdę
bardzo śmieszną galerię. Na .

cz'le kroczy Jan Kurnako-
wicz, który wysokiej klasy ■
komizm wywołuje najczęściej
środkami niefarsowymi. Ga- ~

lerię konkurentów, wywołują­
cą niepowstrzymany śmiech,
i ustawiczne brawa widowni. .

tworzą — każdy doskonały w .

swoim rodzaju: Kazimierz .

Opaliński, Eugeniusz Fulde .

Tadeusz Kondrat i Jan Żabie-
rzewski oraz Ludwik Rusz- .

kowski, który gra tego właś­
nie konkurenta, co w orygi­
nale komedii wyszydzoną na­
rzeczoną ratuje przed osta- ■
teczną klęską hańby i bierne
ją za żonę. To zakończenie
jednak zostało obcięte całko­
wicie, przez co nie .tłumaczy
się - nawet moralna
sztuki, nie mówiąc już
łecznej.

Bardzo zabawny, w

i toni? jest Eugeniusz
ski, parę groteskowych słu­
żących grają Janina Poręb­
ska i Marian Cebulski; Boha­
terką komedii z dużym na­
kładem komizmu jest ileleni
Cha niecka, j j ciotkę gra -Pe­
lagia Relewicz- Żienibińska
swatkę zaś niezawodna w ko-
iirimie dozowanym natural­
nie i bezpośrednio Mi. czyśla-
wa Ćwiklińska. I tak trzeba
było przepisać cały afisz
gdyż wszyscy aktorzy dają u

tej farsie dobre sylwety. Szkc
da, ż- nie w komedii! I szko­
da, że nie w kom?dii orygi­
nalnej!

Dobrą oprawę sceniczną
podkreślającą epokę powsta­
nia sztuki, dał Andrzej Stop­
ka. Artysta ten skomponowai
j dnak wnętrze dla komedii
pastelowej, klasycznej, a nie
do groteskowej farsy, jakc
dał reżyser. Trudno dekora­
tora winić o . to

nieporozumienie.
Sztukę Gogola

w doskonałym
Adama Grzymały-Siedleckie­
go.

pointa
o spo-

geście
kolar-.. .

zasadnicze

wznowione
przekładzie
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CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

Krupnik, biała ryba smażona.

Ciemniaki, surówka- ćwikła ż

Chrzanem, albd marchewka
Tarta z chrzanem.

Krupnik: W garnku roztapiamy.łyż-
ke masła (lub margaryny),’ wsypujemy
drobno pokrajaną cebulę- i ’

-prżyrumie
niamy' ją, po czym wsypujemy -drobno
pokrajane rosołowe-jarzyny, dusimy je
W .tłuszczu, dodajemy kostkę Maggi, lub
łyżkę Beyitu oraz kaszę ‘(perłoWą, sie­
kankę itp.), licząc łyżkę na. osobę i- za­
lewamy -odpowiednią .ilością wody. Go-

tujemy, długo, aż kaszą się rozklei. Na

pół godziny przed wydaniem dodajemy
jeszcze

"

trochę' ziemniaków surowych'po­
krajanych w kostkę i gotujemy do: mięk
kości. Dobrze jest zupę posypać posie­
kaną pietruszką

' i koperkiem, a można

ją doprawić śmietaną. - -
*

- Biała ryba wiślaną smażona. Małą ry­
bę smaży -się-,, w ■całością trochę większą
przepoławia się, czyści, płucze, -soli - (na
2 godz. przed smażeniem), osusza bi­
bułą lub ściereczką,' przeciąga przez tar

. tą bułkę i' smaży' na patelni. Tłuszczu
powinno być sporo, aby ryba-szybko
się obru.mięniłą. Można rybę też sma­
żyć jak kotlety panirowahe, t.j . utarza-

hą w mące,’ przeciągniętą przez' jajko
■i utarzaną w bułce-tartej. -Duże ryby

kraje się w kawałki i wyjmuje
op ryby podać ziemniaki i jakąś
rówkę lub- sałatkę. (Eisi.)

.- ;•-- ■•■• .A ••

w żłobku

Wanda: „Młoda gwardia'” godz. 16,
18. 20.

Kino Aktualności: program nr

„Najnowsza kronika filmowa”,
krakowska”, „Oświata, książka i
w meksykańskim rytmie”, god'z.
1-1 .

29/49:
„Jur*
prac*
12,1»,

bieli poduszek odcinają się zaróżo.
wone snem buzie dziecinne....

— Obiad zjadły z apetytem —

mówi p. Sledzińska — proszę, oto

ich tygodniowy jadłospis. Na wą­
skiej karcie znaczki liter układa­
ją się w smakowite dania... Ponie
działek: śniadanie, tapioka z cu­
krem i maliny, obiad: rosół na cie

lęcinie, kalarepka z ziemniaczka­
mi i pianka czekoladowa... Wtorek:
kakao, chleb zmasłem, zupa kala­
fiorowa itd...

— Dania układa dr Kościuszko-
wa i ja — mówi p. Sledzińska, Go

tuje nam specjalna dietetyczka.
Dzieciaki chowają s.ię zdrowo i
bez płaczu rozstają się z matka­
mi.

— Jesteśmy tak przyzwyczajone
do naszych bachorków, że trudno

było by nam rozstać się z nimi

na stałe, Nawet myśleć o tym przy
kro...

W czasie oprowadzania no żłob­
ku, na twarzy, p. Śledzińskiej wi­
dać było prawdziwą radość i du­
mę.

Teatr Miejski im. J. Słowackiego: godz.
19 „Ożenek”.

Teatr Muzyczny T. T . Ż. (Lubicz 48):
godz 16 występy zespołu dzieci grec­
kich.

Teatr Stary (mała sala): godz.
Titzł tzło’

sala), godz.

19,15
„Judyta”. .

Teatr Stary (duża
„Głupi Jakub”.

Wesołe Miasteczko --------

kiem Jordana) 4- godz. 14 — 22.

Barbakan, godz, 21 — „Igrce”.
Cvrk nr 2 na Błoniach, god-

19.24

Kino Oświatowe: Program nr

godz. 17, 18. 19.

Muzeum Narodowe (ul. Manifestu Lip
cowego 10) — wystawa monet i medali,
godz. 10 — 16.

Pałac Sztuki: PI. Szczepański 4: Wy­
stawa retrospektywna malarstwa pol­
skiego z XIX w. godz. 10—16.

Wystawa Domu Kultury. Rynek Gł.
Wystawa architektury narodów ZSRR,
godz. 10—18.

Muzeum Przemysłowe (ul. Smoleńska
9) . Wystawa historyczna teatru kra­
kowskiego. godz. 10 — 19.

Wystawa w Sukiennicach: (czytelnia
miejska) — dzfełą prof. H. Uziembły.
(cały dzień).

Wystawa: Dawne warownie Krako­
wa, w murach floriańskich — godz. 10.

WYSTAWĄ NA WAWELU — Ołtarz
Wita Stwosza, g. 9—16.

Wystawa przeciwalkoholowa: (PI.
Szczepański 3) godz. 10 — 16.

NIEDZIELA, 17 LIPCA

7,00 Audycja dla wsi. 8,25 Radiowa

skrzynka współzawodnictwa pracy. 9,00
Nabożeństwo ze Szczecina. 10,20 „Gdy
grad bije — czapka pola nie nakryje”,
koncert dla pracowników Powszechne­
go Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych.
11,05 Koncert życzeń (Kr). 12,04 Pora­
nek symfoniczny (płyty). 13,15 Niedzie
la n.a wsi — koncert ze wsi Cyców.
14,10 Wiersze i piosenki dla dzieci.
14.30 Ludowe pieśni buntownicze. 15,00
„Borys Godunow” — słuchowisko wg
'dramatu Aleksandra Puszkina, w tłu­
maczeniu Seweryna Pollaka. 16,45 ..No­
we książki” fel. E. Michalskiego.
17,00 Koncert rozrywkowy. 18,00 „Pan
Tadeusz” —- A. Mickiewicza (ode. 24).
18,20 Mozart — fantazja i sonata c-moll.
18,40 „Melodie świata”. 19,05 „Pan Fi­
lip oświadcza się” — audycja rozryw­
kowa. 20,00 Audycja dla -wsi: 1) „żni­
wa” pog. red. St. Turnua; 2) „Wspom
nienia o księdzu Piotrze ściegiennym”,
fel. J . Kawalca (Kr). 20,20 Koncert .

krakowskiej
’

orkiestry PR- ped dyr. J.
Gerta. 21,40 Muzyka taneczna (płyty).
22.30 Wiadomości sportowe.

19.15

cieszy się

PORADNIA MIĘDZYFABRYCZNA
Domu Dziecka przy ul. Żuławskiego

fiosół z cielęciny i czekoladę,
otrzymuję
PRZEZ szerokie' okna „Domu- Dziecka", przy ul. Żuławskiego 9,

zagląda śłońće, różjSśna -ściany, i ozłaca małe główki dąiećinńe.
'Pięthastotoięśi^^ai Gi-ażynka usiłuje na próżno schwycić promie

nie w śWe tłuste'łąipkl.jPńomyki uciekają, Grażynka płacze. Pła­
cze

’

zresztą ,też i u p. Heleny - — higienistki i u p.. doktór. Nie po­
magają nawet cżek/óladpwe andruty. Strach prżeńaaga łakomstwo,
a chęć ucieczki „do mamy” dominuje nad ciekawością.

'

-> ■- ..... Grążynka nie jest wyjątkiem.
Wśród czeredy dzieci przybyłych
pod opieka troskliwych . matek do

lekarskiego badania . okresowego,
wiele popłakuje, kryjąc buzie w

matczyne suknie. Aie są i wyjąt­
ki. Na przykład 4-letni Boguś Mi-

chałkiewicz, stoi sobie spokojnie
na wadze, okryty jedynie wielką
marynarką ojca i czeka cierpliwie
aż go zważą. Albo tłusty Jacuś
Turek. Pani doktór przykłada słu­
chawkę a Jacuś pac!—łapie rącz­
ką za ową śmieszną czarną tubkę

■i śmieje się z psikusa na głos.
— Nasza poradnia międzyfa-

bryczna -cieszy się dużą frekwen­
cją ■— mówi dyżurująca dziś, dr
Sokołowska.

— Badamy dzieci co pewien o-

kreślony czas, Maleńkie co ty­
dzień, .-starsze co miesiąc. Dzieci
(mimo to, iż są na ogół zdrowe)
bywają zbyt wątłe i drobne, jak
na swój wiek. Często zagraża im
krzywica i błędnica. Sądzę jed­
nak, że regularna opieka lekar­
ska i pomoc zapewni im siłę i
zdrowie. ■■ ■
Napływ nowych pacjentów prze­

rywa »nam rozmowę.
■Oprócz,-poradni, „Dom Dziecka”

posiada także wzorowo urządzone
przedszkole i- żłóbek. Nad całością
„Domu" czuwa dr Spoczyńska, nad
żłóbkiem dr Kcściuszkowa i jej
,-prawa ręka" — p. Sledzińska.

Podczas,- gdy. na dole w poradni
panuje'hałas i gwar, żłóbek tonie
■w ciszy? . Trafiliśmy właśnie-' na

poobiednią- - drzemkę
'

„osesków”,
•„Śrędniaków” i tych „starszych"' (2
do’:3-lat) z-dziefcińca.

- -Stąpając na palcach zwiedzamy
czyste,: tóiiące’ w słońcu salkii Na

Milion zł
przekazał
SKRK
na radiofonizację

43.840 ton.

nawozów
sztucznych
otrzymało

woj. krakowskie
Wój. krakowskie otrzymało na

sezon jesienny br. '4,3.840" ton na­
wozów.. sztucznych. W . .stosunku do

jesieni roku ubiegłego ilość -na­
wozów,’ przeznaczonych' na

'

Siewy
w woj; krakowskim,, -wzrosła w

roku bież., o, blisko 7 tys. ton.

woj. krakowskiego
Społeczny Komitet Radiofonizacji

Kraju przekazał w ostatnich dniach
milion złotych na radiofonizację
szkół w woj.'krakowskim.

Suma ta podzielona zostanie na

subwencje ■.dla/śzkół i świetlic mło

dzieżowych. ?• ••

Poważne kwoty wpłynęły ze skła
dek wśród miejscowego społeczeń­
stwa, organizacji i imprez.

Dzięki zorganizowanej akcji, sze1

reg dalszych szkół w wojewódz-.
twie krakowskim zostanie zradio-

fonizowany.

Za kradzież
2 tys. zeszytów

(kiermasz za par-

1 ".30.

Maria Premik.

przed sądem

doraźnym

„Ulica Graniczna”, godz. 16.

„Skarb Tarzana”, godz. 16,

l

Ap-Olo:
18, 20.30 .

Gdańsk:

„Sztuka”: „Paganini”, godz. 16, 18,15,
20,30.

Uciecha: „Powrót do domu”, godz.
16, 18, 20.

Warszawa: „Piękna przygoda”, godz.
16, 18, 20.

„Świt”: „Młoda gwardia”, godz. 16,
18, 20.

Wolność: „Pepita Jimenez”, godz. 16,
18, 20.

Słowa na falach eteru

utrwalone drukiem

dla pracownikom
bibliotek

‘W 'porozumieniu z Wojewódz­
ką . Radą Narodową ■,kuratorium
OSK organizuje ■w-Krakowie, w

dniach od 19 — 29. liipca, kurs dla

pracowników publicznych biblio­
tek powszechnych.: ■•■

Zgłoszenia przesyłać powinny pc

szczególne placówki do. .kurato­
rium, za pośrednictwem, bibliotek

powiatowych. .. .........

'Wcżoraj toczyła się przed,:..Sądem
Ok-ręgowym w -Krakowie-<rpzpra-Ą
wa w trybie doraźnym- przęciwko:.’
Janowi- . Carowi,- kier. tech. .Pań­
stwowej. Fabryki Zeszytów, w.Kra­
kowie, Stanisławowi. Pawlakowi —

kier, zmianowemu, . mechanikowi
Robertowi .Word.iiczko. ,i .mechani-.

kowi PFZ Zygmuntowi Janickie­
mu-^- .kier., tech. Wrocławskich Za
kładów Papierniczych.

J. Car, St, Pawlak i R. Wordli-
cżko zostali oskarżeni,o przywła­
szczenie' sobie 2 tyś, sztuk zeszy­
tów i 10Ó' kg;'któjli;' 'Janicki .żostał-

óskarżońy o to, że wraz z przeka- .

źanymi dó Wrocławia maśzynami

TABELA WYGNANYCH 5S JLOTEFII
3-ęi dzień ciągnienia ill-ej Iclasy

Wygrane po 500.000, zł padły, na

Nr Nr: 22364 w Warszawie, 64205

w Poznaniu.

Wygrana 20.0.000 zł . ipadła na Nr
48594 ,. w Zakopanym............

Wygrane po 100,000 zł padły na

Nr Nr: 33337- 42439 55958, 58955
69351 74899 .79234 - 94121.-, . ■

Wygrane po 4(1.000 zł padły na Nr
Nr' 1841 2467.: 1-4113 '•15470 21854
23070 • 2'3193 £9176. - 5 .1315 5’7-526 67529
75020 83304 90305 90309.

Wygrane po 16.000 zł padły .na Nr
Nr: 757 1246 1305 3339 .6764. 8433
13834 145'03 15916; ,18224 19434 202'32

30408 4010-3 4100:6 43'75'1, .47460 51439
54251 551.54 .554'9'0. 56'277. 58574 623 3 2
62631 67152 .63 3'5 4. 70.011.71731 734Ó5
77404 79044 84.033 .8 3359 .86496 89347
91612 93C30,

Wygrane no S CC6 zł ..pądły na Nr
Nr: 4 CO 101 3 2313 2133, 2752

' 5143

7161 1-0331 . 11-3'33 11134- 12374 13347
13879 14,140 1-4231 1212.0 .20'317 31.164
21813 21132 2 3312 21'393 -25300 25453
27723 233'30 21'337 2131'3 25123 3'05.3 0
323'27 33'113 413-14; 42235 42'540 43661
45332 40'1'25. 43213. 501'36 523.37 53'3'24
59214 61-’ . 3 C-Y 2 C.',255 673.19 794®5
72C-13 i . j 71."-3 7331(6 0.7 .!-3 .1 8'1536

859’6'3 831'5 Filii 90425 91091. 91964
92143 92 U 21119 9-2126.

Wy “'.t .*'? ”9 zł psdły na Nr

Nr: Ł19. .113 413 "41;S 1001 '30'4 ' 531
659 8’31 211 713'S79 ;9'?9 ''30'33 ' 773
783 4793 994 5159 6001 072 183 312
7134 319 9-76 8160 ! 423 53'9 '621 753
789 9134. E?3 53'2 10403 713- ®5‘2 11774
12352 5.9 3-15 10377 709 813 -. 14 139
14214 . 347 15507 221.602''9i4 16161

3C1 17019 r:3 C93 7O9 S03' fil
877 919 0-03 10 Y.3 -45'5' 531 -S -l?
93.21182 734 fO-O;J . 21.9 753. 776
2413'5 .703 2J0f3'14O''3OÓ 357

869. 26553 2'70’27 121 12'3 302 319

275
873
206
085

125

przez Radiowy Inst. Wyd. w Krakowie
W DZIEDZINIE upowszechniania czytelnictwa osiągnięto w Pol­

sce w okresie powojennym b. duże wyniki. Twierdzenie to nie

jest dla nikogo nowością — wiemy, że miliony wydanych książek
to osiągnięcia, którymi możemy szczycić się przed Europą. Mówią
o nich dobitniej od jakiejkolwiek reklamy — księgarnie i kioski za­
opatrzone w wartościowe książki tanie i przystępne dla każdego.

' O działalności poszczególnych
I placówek wydawniczych, mówiło

■się już i pisało bardzo wiele. Sto­
sunkowo jednak zbyt mało wie

przeciętny krakowianin o Radio­
wym Instytucie 'Wydawniczym,
czyli popularnie 1 o RIW-ie, który
powstał w Krakowie, z inicjaty­
wy dyr. tutejszej Rozgłośni Pol­
skiego Radia dr. Jerzego Renat’-

da-Bujańskiego, a obecnie działa

już w zasięgu ogólnopolskim.

Poszczególne wykłady, wypo­
wiedzi, czy pogadanki nadawane

przez rozgłośnie radiowe, skazane

były z konieczności na szybkie u-

tonięcie w niepamięci,,- Radio, któ­
rego znaczenie i rolę wychowaw­
czą doceniono w pełni w Polsce

współczesnej, nie. mogło poprze­
stać na przelotnej działalności

„słów rzucanych na fale eteru”
Liczne prośby słuchaczy, przyczy­
niły się jeszcze do skrystalizowa­
nia nowego pomysłu. Postanowio­
no utrwalić drukiem popularnie
opracowane materiały, wygłoszo.-
ne uprzednio przed mikrofonem'
oraz uzupełnić i rozszerzyć, je dla

użytku słuchaczy.
. : RI.W powstał w sierpniu 1917

roku, ściśle, związany z bieżącym
programem radiowym. Dwuletni
bilans jego istnienia to 12 już wy
danych tomów .— jeden, w druku
i 2 ,w przygotowaniu.
IZ SIĄŻKI wydane przez RIW
*■* mają tematykę bardzo różno­

rodną i dają możność każdemu

wyszukania sobie lektury odpo­
wiadającej zainteresowaniom.

Wygląd zewnętrzny książek —

„kropka nad i“ wydawnictwa —

bez zarzutu pod każdym wzglę­
dem.

RTW cieszy się dużym powodze­
niem. Pozwala ono na planowanie
rozbudowy, wprowadzenie szeregu
stałych działów: społecznego, li­
terackiego, przyrodniczego, tech­
nicznego oraz muzycznego.

Nadto /Radiowy Instytut Wyda­
wniczy współpracuje z Wszechni­
cą Radiową, z której materiałów

powstanie w najbliższym czasie

nowy tom. Redakcję nad książką
objął prof. Wł. Michajłow.

Kierowanie całością akcji wy­
dawniczej i ustalanie dalszych pla
nów pozostaje w rękach Rady Wy
dawniczej. Doświadczone kierow­
nictwo gwarantuje Radiowemu

Instytutowi Wydawniczemu szyb­
ki rozwój, na który w pełni za­
sługuje. (zl)

Kronika wypadków
Henryka Kaczmarczyk i Adolf

Kaczmarczyk jadąc wczoraj moto­
cyklem zderzyli się z mijającym
samochodem.

•Pogotowie przewiozło ofiary wy­
padku1 na klinikę chirurgiczną, (rz)

7 Wędrujemy z gospodyniami

po Starym Kleparzu
Wiśnie 80 zł., maliny po 130 zł. za kg.

UŻ od wczesnego rana biegną p o ulicach krakowskich kobiety
z koszyczkami w rękach. Śpiesz ą się na place targowe, „po zakupy”.

Przejdźmy z nimi. na jeden z pla ców, na tzw. Stary Kleparz.
; Gwarno'.fu,;.i tioczno... W ko--

. szach -i na. straganach leżą poukia
uu wiwuiawia masz.yuauii d°ne stosy jarzyn, a więc kalafio-

wywióżł Skradzione ^zeszyty i klej | rów (od 50 do 100 z-1 sztuka), ką­
ty zamian za co uzyskał-10- tys. zł. pust-y (od-. . 15—30 sztuka), i- włoskiej

----- 'kapusty ;(40- zł główka), dalej wią-
;zki cebuli (25 zł), pękj : marchwi

(od. 35—50 -zl>- buraków (od 25—-40)
- i pietruszki (przeciętnie 35- zł). A

oto czerwienią się pomidory (od
300—350 zł za kg) i pęczki rzodkie-

37190.326 -863 38540 639.39.7'64 40265-wek (od 25—30 zł), a kilka kroków
438 41284 784 42115 133, 2-2-9 545 43'04.3 dalej Stoją worki z młodymi kar-
122. 46'5 528 541' 44262 354 *98'8. 45662 taflami (od 35-^40 zł za -kg).

439 -9-77 2®2'G3; 222 2929.1 634 301'6 Bardziej mącące są owoce. Ko-
719 hi-ałki- i kosze napełnione są wiś-
591 niam' (80 zł za kg), agrestem (80 zł

31749,326'96 ^05 3'30'43 124- 414

797 843 34016 35783 -883 36016 .

753 . 862 462'77 3'88 47851 49176 403 za kg), truskawkami (200 zł kg),
940. .. borówkami (od: 40—50 zł za litr),

50176 548 51572; 533-16 637 937poziomkami (ód 60—100 zł litr);50176 548 51572 i 533-16 637 93?" poziomkami (ód 60—100 zł litr):
53098 200. 303 759.54105 199 55220 Ófeck sprzedawczyni malin zebra
650 56176 375, 9'69 .'57150.302 .43'2 542ła się' W ększa grupka osób. Duże
675 926 981. 58065. .943 59933.6096'6. czerwone maliny"po 130 zł za litr
81844.62240. 63495 50!. 64015 0-15 196 „wędrują” prędko, ze'straganów do
286 627 975 65850 .940, 67}30 .735 938'koszyczków naszych gospodyń.
68233 672 927 931 69080 039.3'35 422, . Tymczasem czereśnie . .(od 160—
49'3 523 7.93 906. .7043'5. 677 748 7'1142 20Ó zł za kg) stały się luksusem.
■39 1 817 72138 395 5'28.82-3 954 969 ' ‘

-

...

- - -

970 73'107 121 74704 894 75'990 73043
77077" 790 73491 80370 81060 3'85 494

503 . 746 8'2'567 83713 84057 277 279
513.85155 323 620 660 890 86437 549
8C-3
754
823

87405 88te‘2 925 8'9'203 738 90537
91363 6'25 814 9'2037 502 667 688
915 93321 997 9423'1 384 643 736.

Dalszy ciąg wYgranycl,
po l-OGO zł

2'5057 153 73 223 64- 3'16
8 40 47'2 964,71 26153.63 227 32
423.558- 934 27335 03 428 30. 623
757-867 -930 28011 69 86 145 , 201 219
314 4S7 65 82 .551-77 720 33 65 .'93 917
31 73 91 290-05 1C-.9 16 2'90. 13 594 61 91
662 3'5.9'15 3'2 44 8'0.99 .300'11. 33 82 93
146 77 8 2'25,45.91. 331 93. 510 63 604
6'1 79'2 8'77 96 9 .956 . 70. §4. 3-1ĆO2 12

130 2'13 34 .49 68 81 32'0 466 52'3 39
7.3'5. 5'3.8'74. 9 .17 . 65 32Q24 2Q1 13 547
611 61. 741 812 954 67 .70 33-003' 25 52
11.1 3 37 ”7.1. 2'21 357 82;431.82 5'15 657
88.722’43798383-354669<3Ó'6330
3;’ 0'90 4-9 6-8 213.39'9 413'521 W 660 5
700 -23 '48 57 8 '350'28 llS 9'32' 351 85
4'33 '73 34 515 '6:5'73'2 O'007 916 928
3C0Ó3 "44 182 94 244'57 40i "2Ź"83 863
3704'3 litTŚó 77 2'02”6'^-329 W-"4&7 564
618 97 ‘703’ 844 53“72 8Ó 011 •& 3(8018

20

74

86

Nic dziwnego, kończy się ich se­
zon.

PRZY długich, wąskeh- drewnia

nych stołach kobiety sprzedają
nabiał. Zachwalają głośno swój to­
war.

— Niech paniusa weźmie kwa­
terkę śmietany za 40 zł (bywa też

iipo. 45), albo — masło świeże, do­
bre; 600 zł kg. ........

Dalej ktoś kupuje mleko po 25 zł
za litr, inny—kilogram białego ape
tycznego sera za 160 zł.

Obok kury, na sprzedaż (od 600—
zł za sztukę)^ gdzie indziej ży-
kurczaki (para 500 zł), niestety
każdy-może sobie pozwolić na

kupno."'
jarzyn, nabiału i owo-

różńo-

650
we

nie
ich

Pośród

ców, królują, jak zwykle,
barwne kwiaty. Znajdziemy tu go­
ździki i-ód-20-^140 zł bukiecik), gro­
szek (15 .zŁ.bukiecik),' bławatki (10
zł), . krw eto-czorwonc maki fod- 10
do 15 zł).i .maleńkie bukieciki róż

po 80 zł.

Opuszczamy rynek. . Coraz wię­
cej osób dźwigając pełne koszyki i

torby, wraca do. domów. Jutro ra­
no znów tu.,.powrócą.

b. p.

2 miliony zł

zebrano
na odbudowę

srisól
W województwie krakowskim nie

została . jeszcze zorganizowana na­
leżycie zbiórka na fundusz odbu­
dowy szkół. W obecnym półroczu
zebrano zaledwie 2 miln. zł., pod­
czas gdy w przybliżeniu można ob­
liczyć, że zbiórka powinna była
przynieść dziesięć razy więcej.

Przykładem dla społeczeństwa
krakowskiego powinno być woje­
wództwo śląsko-dąbrowskie, któ­
re ofiarowało na ten cel w ciągu
pół roku pół miliarda zł.

Odbudowa szkół, przedszkoli,:
burs i internatów leży przecież w

naszym własnym interesie. Musi-

my zapewnić naszym dzieciom wła
ściwe warunki nauczania.

Aktywizacją sprawy odbudowy
szkół zajął się.miejski komitet FOS,
który w najbliższym czasie przy­
stąpi do zorganizowanej zbiórki.

Biuro miejskie komitetu mieści

się przy wydziale kultury i oświa­
ty Zarządu Miejskiego, pi. ww .

Świętych 6.

Sprostowanie
W dniu wczorajszym, wskutek

pomyłki ekspedycji, część naszego
wydania rzeszowskiego została ®-
myłkowo skierowana do rozsprze-
daży w Krakowie, za co naszych
Czytelników bardzo przepraszamy.

REDAKCJA.

Ogłoszenia drobne
KUPUJE owoce: agrest, borówki, po­
rzeczki i wiśnie w każdej ilości. Zgło­
szenia Wytw. Win Jan Łęcki, Kraków,
Starowiślna 46. 434

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY, dr Adam Hel-

bich, Kopernika 23, tęl. 54S-30 i 597-39.

We wszystkich innych nagłych zacho-
rzeniąch w nocy należy wezwać lekarza
dyżurnego z Ubezpieczalni, teł. 211 -11 .

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ­
NEGO.

Spółdzielnia Pracy- „Dentystyka”—ul.
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. Wy­
dawanie talonów na sztuczne uzębienie.
DYŻURY APTEK:

PI Zgody 18, Floriańska 15Jt Stra-
dom 2, Retoryka 1. Bronowica Mała, —

Wyspiańskiego 4, Rynek Gł. 13, Łob­
zowska 20, 29 Listopada 17.

Komunikaty
DZIŚ O GODZ. 19 w sali odczytowej

Domu Kultury odbędzie' się-odczyt dr
Jana Niwelińśkiego pt. ..Witaminy i ich
rola w życiu codziennym”; Wstęp wol­
ny.

W NIEDZIELE 17 bm. Komitet Ro­
dzicielski 23 szkoły powśżechnej urzą­
dzą całodniowa WYCIECZKĘ STAT­
KIEM DO . TYŃCA. Wyjazd o godz. 9
z przystani przy 3 moście.

5 rocznicy
rozszerzyła
Pożarnej j

Straże Pożarne

i Ormo

zabezpieczają
zbiory

W ramach uczczenia

Manifestu Lipcowego,
się działalność Straży
ORMO na teren wsi.

Jako zobowiązania przed Świę­
tem Manifestu straże pożarne zo­
bowiązały się zabezpieczyć w peł­
ni tegoroczne zbiory przed pożą^
rem.

'

Począwszy ód żniw, aż do ©mło­
tów, członkowie straży ochotni­
czej ORMO pełnić będą na zmia­
nę w ciągu dnia i nocy dyżur, a-

by utrzymać w ten sposób zupeł­
ną gotowość w razie pożaru.

KURSY HANDLOWE
Jana Pilcha

Kraków — Rynek Główny 22

przyjmują
WP,ISY od 9—12 i 15 —17

Kursy roczne i półroczne.—Księgo­
wość przeb tk-owa. — Stenografia

Maszynopismo.
447

WYŻSZA SZKOŁA FILMOWA
posiada wydziały REALIZATORSKI i OPERATORSKI

NAUKA BEZPŁATNA I TRWA 4' LATA. . Przy szkole

istnieje internat (ilość miejsc ograniczona). Studenci

. otrzymują całodzienne utrzymanie.

Zanisy przyjmuje Sekretariat Wyższej Szkoły Filmowej,.

ŁÓDŹ — Targowa 61.
410
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Przyjazd znakomitego trenera
— faktem dokonanym

Jenny Kalmar wyprowadzi piłkarzy polskich z impasu
Płk. Czarnik w

Frankowski
na czele
Polakom z Francji

pojedzie
Dookoła Polski

Ambasada R. P.
la imienny

Za milion zł
zakupiono

sprzęt
sportowy
dla L.Z.S.

W Krakowie odbyła się konfeŁ
rencja przedstawicieli Rad Sportu
Wiejskiego, na której obecny był
delegat Rady Głównej Sportu Wiej
skiego p. Cepulis, przew. woj. Ra­
dy Sportu Wiejskiego p. Krejcza,
wiceprzew. p. Rzymek, oraz powia
towi delegaci Rad.

Na konferencji omówione zosta­
ły sprawy zakupu i rozdawnictwa

sprzętu spertowe-
go dla LZS szko­
leniowe i organi­
zacyjne.

Jedną z najważ
niejszych spraw
było stwierdzenie,
że wszyscy komen
danci S. P. wejdą
do rad wojewódz­
kich. jako wice­

przewodniczący Rad Wojewódz­
kich. Również każdy komendant
SP. w gminie, wchodz-i jako wi­
ceprzewodniczący do Rady Gmin­
nej Sportu Wiejskiego, oraz jako
wiceprezes gminnego LZS.

W ten sposób Rady Sportu Wiej
skiego zyskują doskonałą i bezpłat
ną pomoc przy budowie nowych,
oraz przy przebudowie starych
boisk czy stadionów sportowych.

Na konferencji wygłoszony zo­
stał referat ideologezny ZMP na

odcinku sportu wiejskiego.
Nowe regulaminy dla LZS zosta

ły już opracowane.
Omówiono najbliższe imprezy

sportowe, na Święto Odrodzenia
Polski w dniu 22 Lipca: akcja ma­
sowego pływania, sztafeta ZMP,
trójbój lekkoatletyczny do o. s.

fiz., oraz imprezy na Święto Re­
formy Rolnej w dniu 9 września.

Rada Główna Sportu Wiejskie
go przyznała jeden milion zło­
tych na zakup sprzętu sportowe
go dla LZS. Sprzęt został już
zakupiony i rozdany zostanie w

dniu 22 lipca. (chr).

Sportowcy Krakowa wstydźcie się!

Kto jest winien
że nie będzie badań radiologicznych

W niedzielę
Budowlani
grają z Resovią
Czy mgr. Cach

zagra na obronie?
Ciekawe spotkanie piłkarskie

do badania tego zgłosi*
znikoma ilość zawodni*

rozpoczę-
poleceń do
mała ilośi
o tym.
dla śamer

2

cyklu -rozgrywek o wejście do drt
giej ligi, pcimiędzy Resovią 2
Rzeszowa a Budowlanymi (Zwie­
rzyniecki) Kraków, rozegrane zo­
stanie w dniu jutrzejszym na

boisku Cracovii o godz. 11. Przed-
mecz zagrają juniorzy Cracovii i

Zwierzynieckie go.
*

Jak sto dowiadujemy, doskona­
ły Oibrc ica krakowskiej Legii
-mgr. Władysław Cach, otrzymał
zwolnienie i podpisał zgłoszenie
do Budowlanych (Zwierzyniecki).

Jest rzeczą prawdopodobną, że
Cach wystą-pi już w dniu jutrzej­
szym -w barwach Budowlanych
na meczu z Resovią. Pozyskanie
tak świetnego obrońcy, j-st po­
ważnym wzmocnieniem linii obron

hej Budowlanych, którzy wyka­
zali właśnie w defensywie znacz­
ne mankamenty.

Woj. Urząd Kultury Fizycznej w Krakowie zarządził swego czasu

badania radiologiczne zawodników. Polecenie zgłaszania się do bada*
nia wydały poszczególne związki podległym klubom, jak równiet

prasa ogłosiła to na szpaltach gazet.
- Niestety
ła się tak
ków (na 1000 w pierwszym tygod­
niu zgłosiło się tylko 23 osoby), że
na skutek niewspółmiernych kosz­
tów związanych z badaniem radio­
logicznym — Urz. Woj. Kultury
Fiz. w Krakowie badania te odwo­
łał. j

Nie jest to — niestety ■— odosob­
niony wypadek, jegli chodzi o ba­
dania w ogóle. Tak Poradnia Spor­
towa, jak i poszczególne związki
sportowe, wydają polecenie bada­
nia zawodników przed
ciem sezonu, lecz mimo
badań zgłasza się tak
osób, że aż wstyd pisać

Najważniejszą rzeczą
go zawodnika winna być przeciei
pewność, iż uprawianiu sportu nie .

stoi na przeszkodzie żadna utajo­
na choroba — a tymczasem zawod­
nicy sami lekceważą sobie w spo­
sób karygodny bezpłatne badanie!

Mimo nakazu władz i zagroże­
nia, że nie zbadani zawodnicy nie
będą dopuszczani do rozgrywek,
sprawa ta jest ignorowana przez za

wodników i kluby!
Tak dalej być absolutnie nie

może. Tą sprawą winny się za­
jąć miarodajne czynniki i jeśli w

dalszym ciągu zawodnicy n*

poddadzą się badaniu, winno się
ich nie dopuścić do rozgrywek,
karać dyskwalifikacjami, a na

kluby nałożyć wysokie grzywny
pieniężne.
Państwo łoży wysokie sumy na

sprzęt sportowy, dożywianie za­
wodników, urządzenia sportowe i
szkolenie, nie na to by w zespo­
łach występowali cherlacy, suchot­
nicy i chorźy sportowcy, lecz na

to, by — jak głosi hasło sportowe
— sport był jednym z czynników
tężyzny fizycznej!

Winne są tu — prócz samych za­
wodników — kluby sportowe, któ­
re nie chcą, czy nie mają cza-su

przypilnować swych członków-za-
wodników, poddaniu się obowiązko
we-mu badaniu lekarskiemu.

złom piłkarstwa węgierskiego
hierarchii europejskiej?

— Piłka nożna węgierska utrzy­
muje się nadal na bardzo wysokim
poziomie. Dowodem tego są ostat­
nie wyn ki naszych debreczyńskich
zwycięzców: wysokie zwycięstwo
nad Austrią oraz remsy z Wiocha­
mi i Szwecją. Na marg nesie wyni­

ku Węgry — Szwe
cja 2:2 w Sztokhol
mie dorzucę, iż Wę

grzy prowadzili
2:0 i jedynie na

skutek dwukrotne
go błędu środkowe
go pomocnika, go­
spodarze zdołali
szczęśliwie uzy­
skać remis. Piłkar-

stwo węgierskie należy do czoło­
wych w Europie.

Prasa doniosła o złym sprawo­
waniu się juniorów, prosimy o kil­
ka słów na ten temat.

Sprawa juniorów jest problemem
zasadniczym. O złej grze nie będę
mówił, lecz o nieodpowiednim ich
zachowaniu się. Oczywiście n'e wy
darzyły się na Węgrzech żadne kom
promitujące historie, lecz muszę na

piętnować nieodpowiednią postawę
w czase meczu (dyskusje z sędzią
na boisku). Niektórzy nasi junio­
rzy grają już w drużynach ligo­
wych, n estety biorą często przy­
kład ze swoich źle wychowanych
sportowo starszych kolegów. Nasi
juniorzy chcą być przedwcześn e

„dorośli". Stąd nierozumna chętka
do palenia papierosów, późnego
chodzenia spać itp. Zawiniło więc
rówńeż i kierownictwo juniorów,
które nie umiało w czasie przepro­
wadzonych obozów treningowych
nastawić chłopców na odpowiednią
sportową nutę. Problemem — czy
juniorzy winni grać w zespołach li­
gowych — winny zająć się nasze

władze piłkarskie.
Niewątpliwie wizyta przyczyniła

się do zacieśnienia kontaktów spor
towyćh z Węgrami?...

V7ęgrzy przyjęli nas nad wyraz
gościnnie, po’ bratersku. Urozmaici­
li pobyt w ich kraju. Czy do pomy­
ślenia byłoby w warunkach przed­
wojennego, kapitalistycznego sportu
węgierskiego, by drużyny nasze mo­
gły spędzić dłuższy czas za . gran-
cą, goszczone tak serdecznie bez
względu na koszty? Nowy ustrój
społeczny na Węgrzech, który ob­
jął swym zasięgiem doskonale roz­
wijającą się tam kulturę fizyczną
stworzył takie warunki, które umo-

żliw ły podejmowanie polskich spor
towców w atmosferze prawdziwej
przyjaźni i troski o naszą wygodę.

Bez wątpień a ostatnia nasza wi­
zyta na Węgrzech przyczyniła się
wydatnie do pogłębienia serdecz­
nych stosunków, łączących oba za­
przyjaźnione kraje demokracji lu-

o wyprauiie na Węgry
KIEROWNIK Polskiej Ekspedycji Płkarskiej, która rozegrała na

Węgrzech dwa mecze z państwowymi reprezentacjami Węgier ju­
niorów i seniorów, płk. Czarnik z GUKF podzielił się z nami wra-

, żeniami poczynionymi w czasie pobytu z piłkarzami na Węgrzech.
— Jak wygląda sprawa zaanga­

żowania trenera węgierskiego dla
polskich piłkarzy?

— Sprawę tę zdołaliśmy załat­
wić w czasie naszego pobytu zde­

cydowanie po­
myślnie. Trene
rem naszych pił
karzy będzie
Jenny Kalmar,
jeden z najlep­

szych trenerów Węgierskiego Zw’ą
zku Piłkarskiego. OSH (węgierski
GUKF) wyraził na to nie tylko
swoją zgodę, ale poparł sprawę tę
z całą życzliwością. Z szeregu roz­
mów, które przeprowadzil śmy z

przedstawicielami najwyższej wła­
dzy węgierskiego sportu wynikało,
iż problem poprawienia poztomu
piłkarstwa polskiego leży naszym
przyjaciołom węgierskim głęboko
na sercu.

Trener Kalmar po przyjeździe
do Polski poprowadzi przede wszy
stkim specjalny kurs unifikacyjny
dla naszych trenerów, oparty na

najnowocześniejszych zdobyczach
z dziedz ny piłkarstwa oraz zaj-
mie się kadrą reprezentacyjną.
Przyjazd trenera węgierskiego w

tym sezonie będzie faktem dokona­
nym.

— Jak ocenia
występ pierwszej
Debreczynie?

Zawiódł przede
który grał beznadziejnie. Jeden
może Kohut na jakim takim po­
ziomie. Lnie defensywne, mimo
utraty 8 bramek wypadły zadowa­
lająco. Najlepszy w drużynie był
Parpan. Węgrzy grali znakomicie
i zebrali efekty rzetelnego przygo­
towania się do meczu (trzydniowy
obóz kondycyjny i cztery mecze

sparringowe).
— Jak ocenia pan pułkownik po

w Paryżu poda-
drużyny kolar­

skiej Polonii fran­
cuskiej, która star
tować będzie w

Wyścigu Dookoła
Polski. Na czele
ekipy przyjedzie
do Polski Fran­
kowski, który bę­
dzie startował w

repr. Francji na

mistrzostwach
świata w Amster­
damie w'dniu 19
s erpnia.

Drużyna Polonii

francuskiej skła­
dać się będzie z 6

nazwiska pozostałych
bracia Wilkowie (są

skład

Parpan
na środku ataku

kolarzy. Oto
zawodników:
oni szwagrami Marcelaka), Kłabiń
ski junior (brat znanego zawodow­
ca), Wąsik Krzysztof i Łuczak Sta­
nisław.

Wszyscy kolarze polscy z Fran­
cji zahezani są do czołówki kola­
rzy - amatorów we Francji.

Dziękujemy
Kadrze instruktorów piłkarskich

na obozie w N. Targu, za przesła­
ne pozdrowienia.

Sportowcom krakowskim — za

przesłane pozdrowienia z mi­
strzostw lekkoatletycznych Głucho­
niemych w Bydgoszczy.

Zawodniczkom i zawodnikom —

lekkoatletom Gwardii — Wisły kra
kowskiej — za pozdrowienia prze­
słane nam z obozu w Nowym Tar­
gu-

pan pułkownik
reprezentacji w

wszystkim atak,

w meczu dwu Ogniw
W ramach uroczystości Swęta

Odrodzenia Polski, tj. w dnu 22 lip
ca br. Krakowski Okręgowy Zwią­
zek Piłki Nożnej urządza spotka­
nie piłkarskie' pomiędzy:

Kolarze Włoch

wTourdePologne?
Do Komitetu Organizacyjnego

nadszedł list od Związku Demokra
tycznej Młodzieży Włoskiej. Włosi
wyrażają chęć przysłania na wy­
ścig Dookoła Polski pełnej druży­
ny robotniczej, „aby — jak piszą—
zacieśnić więzy przyjaźni między
młodzieżą naszych krajów, w wal-

Bedakcjas Krakńw, Wielopole 1.
III p. — Tel. centrala 546-34.

Biuro ogłoszeń otarowiślna 4. Tel
535-60.

Drukarnia RSW „Prasa”.
B — 81654 I ce o obronę pokoju na świecie". | dowej.

Dziś
na kortach
»Cracovii«

rozgrywki
o mistrzostwo

Ligi Tenisowej
W dniu dzisiejszym (sobota) ro­

zegrany zostanie na kortach Craco-
vii ligowy mecz tenisowy pomiędzy
gliwicką „Stalą" a „Ogniwo" Cra-

covią.
ń

Obydwie drużyny wystąpią do

tego . spotkania w swych najsil­
niejszych składach.

Początek w sobotę o godz. 16, w

niedzielę o 10-tej przed południem

Team Związkowiec-Ogniwo (Tar
nów) — Ogniwo (Kraków) na boi­
sku Ogniwa o godzinie 10.

KOZP wyznaczył do tego spot­
kania następujących graczy: Team

Zw.-Ogmwo (Tarnów) Jakubik (Ry
chlicki), Jodłowski, Barwiński,
Kremski’ Lasiewicz, Kaliciński'
(Górski, Parpan II, Bożek, Nowak’
Kokoszka, Binek.

„Ogniwo" (Kraków): Rybicki, Ka
szuba, GlimaS’ Jabłoński;, Gędłek,
Jabłoński II, Poświat, Różankow-
ski II, Parpan, Radoń, Bobula.

Jak widzimy „Ogniwo" (Kraków)
wystawia do tego spotkania skład
eksperymentalny i próbuje na śród
ku ataku dotychczasowego środko­
wego pomoen ka Parpana, którego
miejsce jako stopera zajmie Gę­
dłek. Być może’ że eksperyment
ten . uda się, co byłoby wybitnym
wzmocnieniem linii ataku biało-

czerwonych.
Wszelk e karty wolnego wstępu

są nieważne. Cały dochód przezna­
czony jest na odbudowę Warsza­
wy.

Zwycięstwo
juniorów
nad jeziorem
Balaton
tUNIORZY polscy rozegrali
J wczoraj towarzyskie spotka­
nie w miejscowości Siofok nad je
ziorem Balaton. Zmierzali się oni
z miejscową drużyną seniorów a

zwyciężyli zdecydo­
wanie 6:3 (3:1).

Juniorzy zagrali
dobry mecz i prze­
ważali nad poko­
nanymi prawie
przez cały czas

gry.
W czasie meczu

kontuzji uległ bramkarz Kościa-
łek oraz Bieniek. Kościałka zastą
pił rezerwowy Powązka, Bieńka
zaś — Kozak.

MOZOLNIE skonstruowany, a oparty na jakże nie-
zm ernię kruchych fundamentach gmach absurdal­

nego kłamstwa — runął do reszty. Domek z kart, bańka

mydlana, pałac z piasku starty bez śladu przez uderzenie
fali... Mógł przecież mieć na tyle zdrowego rozsądku, aby
przewidzieć, że któregoś dnia, każdej godziny i wszędze
ukaże się taki oto kapitan Zakrzewski, nieznany iks —

naoczny świadek... Zabłądził w świat iksów, łudząc. się,
że świat nie jest taki n ezmiernie mały... A świat jest
bardzo, bardzo mały...

— Pan wie?

Ona nie odstąpi od tego pytania, czy on wie. Z ciem­
nych oczodołów, z okropnej pustki nieobecnego spojrze­
nia płynął rozkaz, któremu nie można n e ulec. Czuł się
zbyt słabym teraz, aby móc jeszcze walczyć — o fikcję,
o ratowanie resztek zmiecionego falą pałacu z piasku.

— Wiem — powiedział dobitnie — widziano, jak... Ka­
pitan Zakrzewski widział, jak go niestono? A ja wiem:
umarł w trzy godziny później, w wiejskiej chałupie...

— Miał urwane nogi? Tak?
— Tak. Żadnej pomocy... Zostawili go tak... bezna­

dziejnego... Cóż, zresztą... jaka pomoc? Wtedy?
Machnął ręką, sam nie zdając sobie sprawy z tragizmu

tego lekceważącego gestu... Końcem języka dotknął spie­
czonych suchych, jak pergamin warg. Poczuł na nich
osad kurzu... Skwarny, straszliwy, okrutny w swej że­
laznej grozie tamten, wrześniowy dzień. Straszliwi,
okrutne szosy prowadzące do n kąd, w beznadziejność.
Lazurowe, przeklęte niebo, zionące śmiercią. Człowiek,
jego brat, umierający na dnie upalnej pustyni... Chirurg,
pomoc, san tariusż? Ależ skąd? Skądże?

— Wtedy? Jakaś pomoc? Umarł...
— Ja wiedziałam...

Uniosła ręce i splotła place, aż cicho trzasnęły w sta­
wach... (Tak, właśnie, w nocy, we śnie — za mglistą,
szybą martwego okna... Tak, właśnie...)

— Ja wiedz ałam... ale mnie oszukiwano... Po co? Po
co przez tyle miesięcy... nie dano mi ocknąć się... Po co?
I pan... Ja wiedziałam. Już w tamtym dniu.,,
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Nie zrozumiał zupełnie. Już w tamtym dniu? Wie­
działa? Pomyślał tylko, lecz zaraz...

— Oczywiście — przytaknęła. — Wiedziałam, że Ty­
mon nie zobaczy swojego dziecka... Nie dano mi prze­
boleć... Wc ąż oczekiwano, łudzono... Po co?

— Kto?
— Pani Marciniakowa, Kazik... Wszyscy... „Wróci"...

Ja wiem: może przez współczucie, może chcąc mi pomóc,
może sami łudząc się... A ja wiedziałam... I jeszcze
pan... taki...

Zaczerpnęła tchu. I teraz głos jej znów zabrzmiał

zimnym, spokojnym szyderstwem:
— ...taki naiwny... Albo taki — głupi...
(Słyszał to już — lecz z innych ust. I wymierzone do

innego. Tamta, Krystyna Najlowa, mówiła — do Tymo­
na, że jest naiwny i głupi, udając Tomasza. Ta — do

Tomasza, że usiłował udawać Tymona. Gdyby to wszyst­
ko razem opowiedziano mu, jako pomysł do sensacyjne­
go scenariusza, przyjął by to za nieprawdopodobne. Gdy­
by... Ale to n e był scenariusz... Bohaterem posępnej gro­
teski był on sam, zaplątany na mętnych manowcach... I

nagle: olśniło go! Przyszło nagle i piorunujące olśnienie:
koniec!

Koniec!.. Przeczuwał i miał świadomość tego, że kie­
dyś, wcześniej czy później zawali się to wszystko... Miał

przeceż świadomość błędu, jaki nieopatrznie popełnił na

samym wstępie. Nie przyjechał do Łukowa z zamiarem
udawania Tymona i poddał się biernie i bezwolnie ser i

pomyłek .wzrokowych obcych ludzi. I to był błąd, w któ­
ry brnął, grzęzawisko, w które zapadał się coraz głębiej...
A teraz — -koniec! O, dziwo! — poczuł twardy grunt
pod nogami i niewymierną, niewysłowioną, nieobliczalną
ulgę...)

— ...i dlaczego? — dokończyła ciszej, już bez szyder­

stwa, sama sob e zadając pytanie, które prawdopodobnie
zadawała sobie nieraz i na które nie umiała znaleźć od­
powiedzi, — Dlaczego pan... tak zrobił? Ja... chcę wie­
dzieć. I muszę w edzieć...

Koniec. Z uczuciem zimnej satysfakcji, absolutnie spo­
kojny, panujący już całkowicie nad sytuacją, nie przy­
muszony już do żadnego kłamstwa, nie potrzebując ani

kluczyć, ani wahać się, ani ważyć — sięgnął do kieszonki,
w której przechowywał kartkę papieru z ostatnimi sło­
wami Tymona. Wyjął ją powoli, odwinął z gałganka,
rozprostował na dłoni.

— To pisał Tymek... Niech pani czyta... (Ze spokojną
satysfakcją powiedział do niej po raz pierwszy „pani".
O ileż to było łatwiejsze, niż „Anno"...)

Ostrożnie ujęła kartkę w palce, podniosła ją do oczu.

Było prawie zupełnie ciemno, lecz z przymglonego nieba

sączyła się srebrzysta poświata. Czy odczyta przy tym
świetle?

— Ne. Nie mogę.:. — szepnęła. — Co tu jest?
— Trzy słowa: „Bracie, umieram, przysięgłeś". Pisał

do mnie... umierając... Przysięgłem mu, że...
Jak wytłumaczyć? Szukał słów najprostszych i naj­

bardziej ważkich. Patrzyła nań uważne, nie widział jej
oczu, lecz czuł na sobie jej czujne spojrzenie, rozumne

i spokojne.
— Spotkaliśmy się i Tymonem w przeddzień jego

śmierci... Był w przemarszu przez Brody... Przeczuwał,
że zg nie i sprawdziło się... Mówił o pani Mówił o pani
bezradności, gdy zostanie pani sama... na świecie...
I. wziął ode mnie przysięgę, że...

Czekała. Nie patrzył w jej oczy, gdyż zaczynał się
w nich ten diabelski fosforyzujący blask, który go tak
dziwacznie onieśmielał i paraliżował.

— ...że jakoś... ocalę panią... Pomogę... Ze pani będzie
żyła. Że...

Szukał dalszego ciągu, zrozumiałego, najbardziej lapi­
darnego.

— Wiem — powiedziała spokojnie. — Che ał przedłu­
żyć swoje panowanie... Panować! On chciał mojego
szczęścia... Tylko, żę to szczęście...

------- (D. c. n.) .

Bramki padły w następującej
kolejności: w 6 min. gola zdobył
Bilewicz, w 37 — Sąsiadek, w 38
— • Biskupek. Węgrzy zdobyli
pierwszy punkt z karnego.

Po przerwie w 2 minucie serię
bramek otworzył Biskupek, w 15
i 23%min. dalsze bramki zdobyli
Węgrzy, wreszcie w 35 min. i 4C
wynik ustalili Biskupek i Po­
świat.

Juniorzy polscy wyjechali z Wę
gier do kraju w piątek o 8 rano i

przyjadą do Katowic w nocy i

piątku na sobotę.

Juniorzy
tualczą
o puchar
PZPN

24 lipca br. rozegrane zostaną
międzyokręgowe aawody piłkar­
skie o puchar PZPN, pomiędzy dru
źynami juniorów Krakowa, a zwy­
cięzcą spotkania Przemyśl — Rze­
szów.

Do meczu tego powołał KOZPN
następujących zawodników: Ko­
ściółka, Korzeniaka, Kozę, Ka-
dłuczka, Wiśniewskiego, Lecha,
Wójcika, Kofińskiego. Bieńka,
Brzozowskiego, Kotabę, Terdziń-
skiego. Glajcara, Maleca, Wiktora,
Piotrowskiego. Muszalika. Duraka,
Demczugę, Toelga.

Odprawa juniorów powołanych
do tego meczu odbędzie się 22 lip­
ca br, o godz. 19 w lokalu KOZPJl,


